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PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 

drukuje dzieła, książki, broszury, konstytucye, wykonuje tabele, 
^etykiety, programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz­

maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 

rachunki itp.
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It has a larger circulation than all the Folisb 
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RATES OF ADYEETISING:
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Wdoliaakier.
Jednego dolara gotowką przy zakupnie,

resztę na roczne wypłaty.
Wyborna rola, smaczna woda, dobre targi, szkoły, kościoły, gazety, telegrafy

5 KOLEI ŻELAZNYCH
— do odstawienia produktów na targi. —

Wycieczki na grunta tanio,
a koszta podróży będą zwrócone tym, którzy ziemię zakupią!

Po bliższe informacje udać się należy do;

FREDERIKSEN, HAUSER, DRUMMOND agents, Chicago,Milwaukee & St- Paul RR
26 North Clark St. Chicago, albo do:

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO 
— głównego sekretarza bióra kolonizacyjnego — 

GL93 IXoł>le str. cor. Milwaukee aveaae. 
ALBO DO NASZYCH AGENTÓW.
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Mr. J. H. Bates, Newspaper Adrertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the
Gazeta Katolicka at our best rates.

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

ł
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-[MARCELEGO SCHOENFELDA]— - - - ;O!- - -
posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIRZE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolskj gościn- 

“06ć i rzetelną usługę. Jako były policyant, obe- 
nany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo- 

^2 Przybywającym do Chicago Rodakom tym- 
za8ową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,
395 Milwaukee Ave.

CRTCAGO ILJ..

EDWARD A. FISHER, 
Polski i Czeski Sędzia Pokoju!

KANCELARYA:
ROG HALSTED I MADISON ULICY

nad składem butów i trzewików.
Godziny: od 8ej ranodofiej wieczorem. 
Mieszkanie: 305 I2th St. w blis. Halsted 

CHICAGO. ILL.
MEŃEELY BELL FOUNDRY.

Znana Z zasług publiczności od roku.
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 

JU-RB*łów ‘ Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 

przedmiotów. 27vxi
Meneely & Co. West Troy, N.Y

All Communications must be addressed lo 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago. 111., as 
second class matter.”

Obok Gazety Katolickiej wy- 
dajemy także “DziEn Światy”, któ­
ry wychodzi raz na tydzień i dla 
tych pp. abonentów, co zarazem i 
G-AZETę KATOLiCKą trzymają, ko­
sztuje tylko 50 centów na rok cały. 
Pożyteczne więc to pismo jest naj- 
tańszem w całej Ameryce, bo po- 
jedyńczy jego numer, 16 stronnic 
druku, kosztuje tylko 1 cent.

Kto chce tylko sam “Dziuń 
^więTY” utrzymywać bez Gazety 
Katolickiej, dla tego wynosi pre­
numerata na rok jednego dolara, 
a więc i tak jeszcze bardzo tanio, 
bo tylko po 2 centy za każdy po- 
jedyńczy numer.

Przegąd Tygodniowy.

Chicago, 7 Marca 1883.
Po mroźnym i burzliwym lutym zawi­

tał do nas marzec w wiosennej niemal 
szacie. Czy jednak wTytrzyma tak do koń­
ca, wątpić należy, bo już donoszą telegra­
my, że od północy z Manitoby zbliża się 
ku nam fala sybirskiego mrozu i śniego­
wej zamieci.

Cały ubiegły tydzień odznaczył się pię­
knem i czystem powietrzem a i o nowych 
straszliwych wypadkach, któie przez ubie­
głe dwa miesiące świat nawiedzały pra­
wie codziennie, także nam nic nie donie­
siono. Następstwa tylko poprzednich nie­
szczęść nie zatarte jeszcze i długo po­
zostaną w pamięci dotkniętych. Powódź 
w dolinach Ohiowskich ustępuje z wolna. 
Najsrożej ucierpiało miasteczko Shaw- 
neelown w Illinois. Wszystkie tam do 
my zalała woda aż do dachów i dopiero 
teraz po jej woinem ustępowaniu, wynu­
rzają się na wierzch, szyldy, okna, i drzwi 
mieszkań. Jeszcze dzisiaj można tam tyl­
ko za pomocą łodzi komunikować s.ę 
wzajemnie.

W Braidwood nie wypumpowano 
dotąd wody z zalanego asaftu, w którym 
i ciała naszych dziesięciu rodaków znaj" 
dują się jeszcze nie wydobyte. Pumpowa- 
nie wody postępuje zwolna tylko, zwła­
szcza że łagodniejsze powietrze przeszłe­
go tygodnia stopiło znów lody i śniegi, 
przez co świeżej wody nalało się do ko­
palni. Dla wdów i sierot Braidwoodskich 
złożono dotąd 14.000 dolarów.

Kongres stóeownie do przepisów kon­
stytucji zakończył ostatnią sesyą swoją 
dnia 4go bm, W senacie w miejsce ustę­
pującego D. Davisa obrano prezyden­
tem senatu i wiceprezydentem Stanów 
Ziedn. senatora Edmunda^. Demokra­
tyczni senatorowie głosowali na Bayar- 
da. W Izbie reprezentantów w ostatniej 
już chwili został nareszcie przyjęty bil ta­
ryfowy w tej samej formie, w jakiej go 
przyjął senat, to jest w formie poprawki 
do prawa podatkowego. Prezydent bez 
zwłoki podpisał go także i zamienił przez

to w prawo obowiązujące. Nowe to pra 
wo podnosi cło na zagraniczne żelazo, 
cukier, i na wyroby z szkła i gliny, a zni­
ża cło na tytoń i cygary. Pomniejsze 
wnioski etatowe dokończono pospiesznie, 
przyczem nieraz do burzliwych scen przy­
chodziło. I tak Van Vyck z Nebraski 
ganił w surowych wyrazach wysokie pen- 
sye, jakie odbierają adwokaci rządowi w 
procesie Star Routy. Tak adwokat Bliss 
pobiera dziennie 150 dolarów i jeszcze 
bezwstydnie dosyć podaje osobne ra­
chunki z hotelów, z podróży swoich, na­
wet za czyszczenie swoich butów.

Z Washingtonu. Dług krajowy w 
ubiegłym miesiącu zmniejszył się tylko 
o 7,630,678 doi.

Nasi posłowie do Ubili i Peru chcą 
koniecznie na własną rękę politykę pro­
wadzić. Oto znów nasz poseł Partridge 
bez wyższego upoważnienia wziął udział 
w konferencji posłów, na której chcia­
no doprowadzić do zawarcia pokoju 
-pomiędzy teini krajami przez odstąpie­
nie prowincyi Tarapaca. Doniesiono 
mu z Washingtonu, że swoje instrukeye 
przekroczył i że za to udzielono mu 
urlop.

W procesie Star Routy skończono już 
śledztwo z Rerdellem, przyczem dużo 
nowych dowodów przeciw obwinionym 
na jaw wyszło.

Z różnych Stanów. W legislaturze 
Michigańskiej wybrano nareszcie sena 
tora. W miejsce Ferry’go wybrany zo­
stał Tomasz W. Palmer z Detroit.

W legislaturze Massachusettskiej od­
rzucono wniosek, podług którego ko­
biety miały mieć prawo głosowania 
przy wyborach miejskich.

W legislaturze Pennsylwanskiej, zro­
biono wniosek, aby siedlisko rządu i 
legislatury przenieść do Philadelphii.

Izba niższa legislatury w Maine przy­
jęła wniosek, aby napowrót przywrócić 
karę śmierci w tym Stanie.

Legislatura w New Jersey obchodzi­
ła w ubiegłym tygodniu dwusetną ro­
cznicę swego istnienia.

W legislaturze Illinoiskiej przez cały 
ubiegły tydzień radzono nad podwyż­
szeniem licencyi na salony i handle na 
pojów gorących.

Wypadki. W pobliżu Hawley, Pa., 
partya znakomitych niemieckich obywa­
teli, składająca się z 32 osób, podczas 
przejazdki w saniach spadła z góry w 
przepaść 40 stóp głęboką. Jeden z 
partyi zabił się na miejscu, wszyscy in­
ni zostali ciężko poranieni.

WT Milwaukee Coronerska Jury zdała 
nareszcie swój raport z pożaru Newhall- 
Housu. Raport ten uniewinnia właści 
cieli i służbę hotelu. Ale Grand-Jury 
podała skargę przeciw Wm. Schellerowi, 
który miał handel wódek w basemen- 
cie tego hotelu, o podłożenie ognia.

W La,wrence, Mass., zbankrutowało 
katolickie towarzystwo, pod nazwą Au- 
guetinian Society, które przyjmowało 
pieniądze po 6 procent od parafian i 
budowało za to kościoły i szkoły. Dłu­
gi tego towarzystwa wynoszą 567,300 
doi. Za te pieniądze wybudowano gma­
chów ogólnej wartości 509,000 doi. 
Augustianie zamierzają rocznie wypła­
cać po 25,000 doi. i proszą wierzycieli 
o cierpliwość.

Zbrodnie. Sędziwą parę małżonków 
John Brown w Fenton, Mich., napadli 
rozbójnicy w nocy i zabrali ze sobą 
2,400 doi. w gotówce. — W North Ca- 
roliuie, Caewell Co., banda negrów 
wpadła do pomieszkania jednej starej 
negerki, wzięła matkę i jej 18-letnią 
córkę i zbiła rózgami za to, że córka 
odmówiła swej ręki kilku z napffstni-

— W Port Hope, Ont., 70-letnia 
Brygita Bullan przerżnęła gardło swemu 
90-letniemu mężowi a potem zapaliła 
pomieszkanie. — W San Antonio, Tex., 
dwu młodych ludzi, Marino Guillot i 
J, Chifley, zostali z zimną krwią za­
strzeleni, dla tego, że chcieli tam nowy 
handel założyć.

Rozmaitości. W Milwaukee przed 
paru dniami zabrakło wody z powodu,

że rura od wodociągów lodem się za­
pakowała.

W Norwich, Conn., w wtorek ubie­
gły dało się uczuć trzęsienie ziemi, 
przyczem zjawił się na niebie świętuj7 
meteor.

Jak donosi przybyły z Antwerpii do 
New Yorku parowiec “Rhynland”, to 
podczas podróży jego na morzu ukaza­
ły się wielkie góry lodowate, przez któ­
re parowiec sobie drogę torować musiał.

Trzęsienie ziemi, które w wtorek dało 
się czuć w Norwich, Conn., rozciągało 
się prawie na całe Stany Nowej Anglii. 
W okolicy Miatonome Hill, pękały szy­
by w oknach a w Stonbridge i na wy­
spie pękały domy. W stacyi Torpedo 
wstrząśnienie było tak silne, że urzędni­
cy myśleli, iż jaki magazyn prochu wy­
leciał w powietrze.

Wiggius w Ottawa, Can., przepowia 
da okropne burze od 9 do 13 bm. na 
całej kuli ziemskiej.

Wiadomości miejscowe.
O. W. Potter, prezydent Rolling Mills 

w N. Chicago oświadczył, że jeszcze 
nie mało czasu upłynie, zanim robota w 
walcowniach na nowo rozpoczętą będzie.

— Towarzystwo opieki nad zwierzęta 
mi i małemi dziećmi w ciągu ubiegłego 
miesiąca wytoczyło 139 skarg przeciw 
nadużyciom w tym względzie; 66 dzieci 
umieszczone zostały w dobroczynnych 
zakładach; 12 dzieci oddano prywatnym 
familiom w opiekę; 65 procesów o nieli 
tościwe obchodzenie się z bydłem wyto­
czono; 27 furmanów za znęcanie się nad 
końmi ukarano.

— W czwartek dnia 12 bm. skończył 
się termin, do którego dozvolone było 
kompanii telegraficznej “Mutual Union 
Telegraph Co.”, utrzymywać w mieście 
druty telegraficzne ponad ziemią. Kom­
pania nie uczyniła nic, aby te druty pod 
ziemią położyć; dlatego major Harrison 
kazał wszystkie druty tej kompanii taro, 
gdzie one w granice miasta wchodzą po 
przecinać i postawił straże w tych miej 
scach. Kompania musi albo położyć w 
ulicach druty podziemne, albo wynosić 
się z miasta.

— W czwartek wieczorem* wypadek 
pewien morderczy poruszył umysły 
wszystkich chicagowskich sportsmenów. 
Jerry Dunne, właściciel koni wyścigo 
wych, znany w całym kraju i z tego, 
że już wielokrotnie siedział w więzie­
niu za kryminalne sprawy, zeszedł się 
w jednej restauracyi na Dearborn ulicy 
z śmiertelnym swoim wrogien., bokse­
rem zakładowym, Jim Elliotem, który 
za złodziejstwo i rozbój już także nie­
jedno więzienie odwiedził. Wrogowie 
powitali się strzałami, a potem poszli w 
zapasj7, bijąo się kolbami rewolwerowe 
mi i strzelając do siebie. Jim Elliot 
został na miejscu zabity, a Dunne cię 
żko ranny odwieziony na polloyą a po­
tem do szpitala Alexianów.

Wybory. Za cztery tygodnie nadeho 
dzą wybory urzędników miejskich. — 
Przyjdzie nam znów wybierać burmi­
strza, sekretarza, podskarbiego miejskie­
go i po jednym aldermanie z każdego 
wardu. Przygotowania do elekcji ro­
bią już tak republikanie jak demokraci. 
O ile nam wiadomo, z demokratycznej 
strony ma zamiar dotychczasowy bur­
mistrz Harrison na nowo ubiegać się o 
wybór. Kandydatów na inne urzęda 
jeszcze nie znamy. W czternastym war- 
dzie postawili demokraci znanego nam 
powszechnie białoskórnika Casselmana 
na kandydata do urzędu podskarbiego 
miejskiego. Na aldermana 14 wardu 
mamy kilku już kandydatów, bo tak 
Niemcy jak Irlandczycy i I olacy choie- 
liby przeprowadzić jednego z swej naro­
dowości. Polskim kandydatem jest An­
drzej Kurr z Noble ulicy, który oświad­
czył, że będzie na własną rękę się ubie­
gał, jeżeli nie dostanie regularnej nomi- 
nacyi demokratycznej. W tym eelu 
zwołuje on mityngi:

1. na sobotę wieczorem do hali T. Na- 
lipińskiego, róg Chapin i Noble ulicy;

2. w niedzielę wieczorem do hali Fr. 
Smętka na Elston ave.

W obudwu miejcach rozpocznie się 
posiedzenie o 74 godziny.

Wiadomości Zagraniczne.
W Berlinie odbyło się srebrne wesele 

następcy tronu z wielką ceremonią i pom­
pą.—Bismark zaczyna pochlebiać libera­
łom; chciał powołać Benningsena do mi- 
nisteryum, ale liberałowie postawili tak 
że warunki, że Benningsen nie mógł ich 
przyjąć. — Minister wojny v. Kamecke 
podał się do dymisyi, która nareszcie 
przyjętą została.

— Z Austryi donoszą, że w Krakowie 
aresztowano kilku akademików dla socy- 
alistycznej propagandy. Tak samo w 
Pradze aresztowano kilku górników za 
rozrnchy robotnicze.

— W Francyi odebrano posady woj­
skowe wszystkim książętom linii Orleań­
skiej. Gladstone był w Paryżu i odwie 
dził prezydenta Grevy i naczelnika rady­
kałów, Clemenceau. Celem tej wizyty by­
ło podobno uregulowanie kwestyi e 
gipskiej^

— W Irlandyi bieda coraz bardziej 
dokucza biednemu ludowi. Proces prze­
ciw mordercom lorda Cavendisba i jego 
sekretarza jest w pełnym biegu. Najgłó­
wniejsi sprawcy mają się znajdować 
poza granicami Anglii. Byrne i Walsh 
w Francyi a Sheridan w New Yorku. A- 
reeztowano ich już, ale jest wątpliwą, czy 
Francya i Stany Zjednoczone wydadzą 
ich Anglii.

— W Belgii zdarzył się wypadek nie­
spodziany ale miły dla całej tajnej poli 
oyi w Europie. W pobliżu Bruxelli w 
wsi Ganshorta eksplodowała tajna fabry­
ka dynamitu, przyczem fabrykant Metay- 
er śmiertelnie zraniony został. Pomocni­
ków jego aresztowano. Wszyscy z nich 
brali czynny udział w rozruchach w Mont- 
ceau le Mines. Przy rewizyi znaleziono 
mnóstwo dokumentów w języku wło­
skim i moskiewskim, dotyczących szero­
kiego sprzysiężenia anarchicznego, mia­
nowicie zaś dotyczących koronacyi cara 
i zamachu, jaki przy koronacyi na niego 
zrobić miano.

— W Hiszpanii odkryto wielce rozga­
łęzione sprzysiężenie, które się nazywa 
“Czarna Ręka” i które mianowicie prze 
ciw właścicielom ziemi jest skierowane. 
Bandy spizysiężonych napadały demy i 
dwory, niszczyły wszystko, zabijały mę 
żów, hańbiły niewiasty. Do sprzysiężenia 
należy przeszło 50,000 członków. Rząd 
ma listy Imion niektórych. Naczelnicy 
będą karani śmiercią.

Kronika Kościelna.

Rzym. Ojciec św. mianował ks. 
Ludwika Rjtelli, biskupa z Montefia- 
scone, apostolskim delegatem w Kon­
stantynopolu w miejsce ks. Yannutelle- 
go, który posunięty na nunoyusza w 
Madrycie.

— Około 50 katolików z rozmaitych 
krajów miało dnia 2 lutego zaszczyt 
być na mszy św., odprawionej przez 
Ojca św. i odebrać z rąk Jego komu­
nią świętą. Poczem przyjmował ich 
Ojciec św. na zbiorowej audyencyi. 
Około południa odbyła się doroczna ce­
remonia ofiarowania gromnic w Waty­
kanie. Ojciec św. udał się do sali tro­
nowej, gdzie reprezentanci bazylik pa 
tryarcbalnych i mniejszych, dalej ko 
śuiołów kolegiackich i proboszczowie 
rzymscy, oraz przełożeni lub prokurato­
rzy jeneralni zakonów składali ofiarę z 
poświęconych gromnic.

— Byłego szambelana króla szwe­
dzkiego, barona Wilhelma von Wedel- 
Jarlsbęrg, mianował Ojciec św. szambe 
łanem papiezkim. Baron należy do naj­
znakomitszych rodzin Szweoyi i z mał 
żonką swoją przeszeJł na łono Kościoła 
katolickiego i złożył wyznanie wiary 
przed biskupem genewskim ks. Mer- 
millod. Od nawrócenia swojego ci mał­
żonkowie wiele ofiar składają na spra 
wy religijne w Szweoyi.

Polska. Na Podlasiu między ludno­
ścią unicką zjawił się niedawno ksiądz 
unicki, nikomu nie znany, który ochrzcił 
3000 dzieci i wiele małżeństw pobłogo­
sławił, a następnie wydalił się i przez 
władze śledzony, ścigany, wykryty nic 
został — a więc szczęśliwszym był jak 
ks. Henryk Jackowski przed kilku laty. 
Lud takich księży, zjawiających się od 
czasu do czasu, z zapałem przyjmuje i 
starannie ukrywać umie.

— Sąd okręgowy w Krotoszynie ska­
zał księdza Adama Adamczewskiego na 
100 m. kary, odnośnie Da 10 dni wię­
zienia, za wykonywanie czynności du­
chownych w osieroconej parafii Luto­
gniewskiej w dziesięciu przypadkach.

— W niedzielę 28 stycznia po pię- 
cioletniem sieroctwie, odprawiło się w 
Kościanie w kościele św. Ducha po raz 
pierwszy uroczyste nabożeństwo z ka­
zaniem, które odtąd regularnie odby­
wać się będzie. Już w sobotę odpia- 
wiła się tani pierwsza Msza św. Ko­
ściół był nabity wiernymi.

— Dnia 28 stycznia umarł ojiatrzony 
Sakramentami św. w 87 roku życia ks. 
prób. Franciszek Szuluzewski w Ostro­
wie pod Strzelnem.

Niemcy. W Szczecinie zawiązał się 
komitet celem wybudowania kościoła 
katolickiego. W tein mieście żyje prze­
szło 4000 dorosłych katolików, którzy 
mają dotąd tylko małą kapliczkę, w 
której około 300 osób się zmieścić może.

Anglia. Directoryum rzymsko-ka­
tolickiego Kościoła w Anglii na rok 
1883 podaje ciekawe daty. I tak w 
Anglii i w Walii znajduje sro 17 kato­
lickich biskupstw i 2112 kapłanów, któ 
rzy pracują przy 1888 kościołach, ka­
plicach i stacyach misyjnych. Prócz 
tego jest w Szkooyi 6 biskupstw i 306 
księży, mających pieozę w gminach o 
295 kościołach. Na Anglię i Walię 
przypada 1 arcybiskup, 14 biskupów su 
fraganów i dwóch biskupów “in par- 
tib.”; na Szkocyę 2 arcybiskupów i 4 
biskupów sufraganów. Dane te prze 
wyższają o połowę cyfry, które figuro­
wały w dyrektoryum przed założeniem 
hierarchii w r, 1850. 29 rzymsko-kato 
lickich parów zasiada w izbie lordów, 
prócz tego jest 47 rzymsko-katol. baro­
nów i 4 ra.-kat. członków tajnej rady.

Rumunia. Mgr. Paoli, biskup Bu­
karesztu, dla uporządkowania swej dye- 
eezyi bawi obecnie w Rzymie. Udało 
mu się z wielkiemi ofiarami złożyć so­
bie kler krajowy i otworzyć semina- 
ryum w Bukareszcie. Za pośrednictwem 
pierwszego i drugiego rokuje msgr. pię­
kną przyszłość dla katolicyzmu w Ru­
munii. Nowe to*-królestwo z 5 milio­
nami mieszkańców liczy około 200,000 
katolików. Szkoły katolickie znajdują 
się w stanie kwitnącym, szczególniej w 
stolicy Bukareszcie. Msgr. Paulo u* 
kończył budowę pięknej katedry w sty­
lu gotyckim, na którą spływały składki 
katolików różnych narodowości. Do 
wystawienia wspaniałego ołtarza wiel­
kiego przyczynił się znany z dobroczyn­
ności książę Aleksander Torlonia da­
tkiem 20 tysięcy lirów.

Afryka. Mieye afrykańskie, tak pię­
knie rozpoczęte, ucierpiały nie mało w 
skutek wojny egipskiej i powstań a 
kilku pokoleń beduińskich pod dowódz­
twem fałszywego proroka Mahadi w 
Afryce środkowej. Niektóre gminy ka­
tolickie (szczególniej z Berberu) scbrc- 
niły się w mieście di Et Obeid, które 
było oblegano przez powstańców, lecz 
później oi odstąpili od niego i udali s:ę 
do Chartum. — Następcą nieodżałowa­
nego msgra. Comboni dla misyi cen 
tralnej Afryki został mianowany mgr. 
Sogaro, proboszcz z Werony, który dał 
się poznać z swej gorliwości dla ofiar 
powodzi w górnych Włoszech. — W 
Tunisie inaugurował JE. kardynał La- 
vigerie wielkie i wspaniałe kollegium 
dla murzyńskich młodzieńców, przt-zna 
czonjch do głuszenia ewangielii w 
Afryce.
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Polski© Literackie Towarzystwo 
w Chicago* 111.

Czyż można w dobrej wierze u- mera wszelkie stosunki, zakazując 
trzymywać, że interesa Polski zo- po prostu Hueblerowi po świętach 
stały poświęcone, albo, że Ojciec Bożego Narodzenia wrócić do 

jak to głosiło kilka dzienni-1 Wiednia. Kiedy później Ojciec
Narodzenia wrócić clo

św.
ków, wpadł w zastawione sidła św. w brewe z 24 lutego 1880 do

Prenumerata roczna w Stan.r, “do Kanady i Meksyku 2 00
« “ do Europy-....... . 2 50
u “ do Ameryki poludn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ;
Od cala druku za 3 miesiące.............. . ........ $3 00

<< “ “ za 6 miesięcy.................. . » 00
“ “ “ za jeden rok, .....90 00
POSZUKIWANIA opłacane muszą być na_ 

przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztują 50 
centów zi jeden ra«, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech*płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy ąwe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego- co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 
cyą swoją, tego prosimy aby w liście swoim dr> 
łożył poststamp 3-centowy-

Wszelkie listy, pieniądze, korespondeneye 
muszą być adresowane:

lub padł ofiarą intryg? >
Czyż w warunkach, które wyli­

czyliśmy, jest choćby jeden, który­
by mógł podać w wątpliwość głę­
bokie uczucia życzliwości i przy­
wiązania, jakie Stolica św. usta­
wicznie okazywała temu szlache­
tnemu narodowi polskiemu, zna­
nemu ze swego przywiązania do 
Kościoła i z głębokiej wiary kato-

60S Noble str. CHICAGO, IŁŁ.

Czwartek, 8go Marca, 1883.

Stolica św. a Polska.

“Moniteur de Ronie'1 ogłosił 
ważne pismo w sprawie układów 
Stolicy św. z rządem rosyjskim. 
Przytaczamy je w całości, bo w 
niem każde słowo ma znaczenie:

“W ostatnich czasach toczyła 
się pomiędzy kilku dziennikami 
polemika w sprawie układów za­
wartych przez Stolicę św. z Rosyą. 
Nie mając zamiaru rozbierać tu 
intencyi, ani potępiać, jak głoszo­
no, tendencyi, żałujemy, że pewna 
część prasy nie zachowała więcej 
powściągliwości w swej ocenie tak 
delikatnego przedmiotu; prasa ta 
działała co najmniej z lekkomyśl­
nością, ogłaszając artykuły i przy­
taczając dokumenta, które tylko 
przyczynić się mogły do sprowa­
dzenia opinii z prawdziwej drogi i 
wprowadzenia jej w obłęd.

Dzienniki “Osserratore’1 i “Mo­
niteur” już zaprzeczyły niedokła­
dnym pogłoskom, które puszczono

Szczegóły i wyjaśnienia, jakie 
ogłaszamy, są stanowczą odpowie­
dzią na te niesprawiedliwe i na 
fałszywej podstawie oparte oska­
rżenia.

Stolica św. ze zwykłą sobie roz- 
j tropnością i przezornością umiała 
i uszanować wszelkie prawa i wszy- 
' ^Pukk-. jesteśmy
tego pewni, uzna dobrodziejstwa 
mądrej i głębokiej polityki Leona 
XIII, który mając na oku interesa 
religijne umiał z niemi pogodzić 
w podziwienia godny sposób uczu­
cia i honor narodu.

Było to i ze strony Rosyi szczę­
śliwą myślą, iż postanowiła poło­
żyć koniec anormalnemu stanowi 
rzeczy, który, gdyby trwał dłużej, 
mógłby był przynieść wielką szko­
dę pomyślnemu rozwojowi i poko­
jowi carstwa. Przez lojalne i 
szczere wprowadzenie w życie za­
wartych układów, Rosya w tej 
rozsądnej i sprawiedliwej polityce 
znajdzie potężną pomoc, przeciwko 
rozpasaniu się namiętności nihili- 
stycznych i rewolucyjnych.

Stosunki kościelno-polityczne 
w Niemczech.

Berlin, 29 stycznia.
Ocl lat pięciu stosunki kościel- 

no-polityczne w Niemczech się nie 
zmieniły. Uprzejmy list cesarza 
Wilhelma do Leona XIII napełnił 
niewątpliwie serca pewnej części

Arcybiskupa kolońskiego wystó- 
sowanem oświadczył, że gotów się 
zgodzić na to, żeby “podano rzą­
dowi nazwiska tych księży, którzy 
objąć mają zarząd parafii”, naten­
czas urzędowa prasa z góry upo­
ważnioną została, żeby obietnice 
papiezkie, dane warunkowo, czy­
telnikom przedstawiła, jako już 
dokonane i bezwarunkowe. Oczy­
wista rzecz, że Stolica Apostolska 
i prasa katolicka zmuszoną była 
protest założyć przeciw podobnej 
taktyce. Mimo to wyraził się ks. 
Bismarck na wieczorku danym u 
siebie posłom, jakoby Ojciec św. 
był cof nął przyrzeczenia dane i do­
dał, że niebawem postara się o to, 
żeby w sejmie sprawę sporną za 
pomocą ustaw '^ly^t^h^JSycn ure­
gulowano. Teraz rozpoczyna się 
epoka ustaw o władzy dyskrecyj- 
nej z dnia 14 lipca 1880 i 31 maja 
1882 r. Chociaż ustawy te ani o 
krok nie posunęły nas na drodze 
do zgody, choć ostatniej ustawy 
do tej chwili wcale nie wprowa­
dzono w życie, utrzymuje ks. kan­
clerz, że znaczne poczynił Kościo­
łowi ustępstwa. Dowodem naj­
lepszym, jak bardzo ks. Bismarck 
przecenia swe zasługi w tym kie­
runku, jest odpowiedź jego, zamie­
szczona w “N. A. Ztg.” z dnia 5 
lipca na petycyą Kolończyków, 
proszących o przywrócenie im 
Arcybiskupa ks. Melchersa. Od­
powiedź szorstka, prąwie grubiań- 
ska, zarzucała Stolicy Apostolskiej 
— teatralne afiszowanie się zami­
łowaniem pokoju i zgody; a w 
dalszym jej toku znajdujemy o- 
świadczenie, że rząd pruski dosyć 
uczynił, obsadziwszy na mocy u- 
stawy lipcowej* kilka stolic bisku-

galowy, złożony z trzech starożytnych : 
kosztownych karet. Libery a żółta i ama 
rautowa (kolory miasta) sprowadzoną 
była z Londynu, koni pożyczyły tutejsze 
patrycyuszki, między niemi nazwiemy 
księżnę Bonaparte Gabrielli, która chę­
tnie przystała na zaprzężenie jej przepy­
sznych kasztanów do jednej z karet syn­
dyka. Wspominamy o tern, gdyż dom 
Gabriellich jest jednym z najwierniej­
szych Papieżowi, maluje to zatem całą 
dobroduszność Rzymian, którzy chętnie 
przyjęli udział w nadaniu jak największej 
solenności tej fecie artystyczno-narodo 
wej, na którą wszystkie kraje ucywilizo­
wane swe arcydzieła przysłały. To też 
śmiało powiedzieć można, iż wystawa
sztuk pięknych w Rzymie 
stycznem życiu stanowi, 
zwiemy naszych polskich 
czele których stoi Matejko

epokę w arty- 
Z dumą na 
mistrzów, na 
ze swym po-

tężnym siłą obrazem “Hołd Pruski”. 
Obok niego, chociaż w zupełnie innej 
sali, ogromny sufit Henryka Siemira 
dzkiegó, “fwialło i ciemności”, filozofi­
czne idee, mistrzowskim pędzlem trakto­
wane. Nie będziemy bynajmniej wcho­
dzić w krytyczny rozbiór duchowej stro­
ny obrazu, pamiętajmy li j tem, iż Sie-

prawdziwie darem dla Krakowa “Świe­
czników Nerona” serca wszystkich roda­
ków zjednał dla siebie. Rzeźba godnie 
prr dstawiona przez dwóch polskich ar­
tystów zamieszkałych tutaj, Brodzkiego i 
Welońskiego. Lecz zostawmy do od­
dzielnej korespondencyi szczegółowy o- 
pis wystawy, sądzimy, iż zajmującem to 
będzie dla naszych czytelników.

Miasto ofiarowało wielki lunch dla 
artystów, było rozesłane przeszło 1000 
zaproszeń; gdzieżznaleść salę, coby tyle 
gości zmieściła? Lecz u nas nie trudno o to. 
Na parę dni wysłano oddział prawdziwy 
robotników dla przeistoczenia termów 
Karakulli w salę jadalną, pozawieszano 
ogromnemi kotarami starożytne bramy, 
pozanoszono stoły i goście prawdziwie 
rzymski festyn znaleźli. Chociaż potra­
wy były gospodarskie, lecz wesołość sta­
ła, dowcip wykwintny toastów napra­
wiały sowicie skromność obiadu.

Karnawał nadzwyczaj kulawo idzie, 
Rzymianie oburzeni z powodu zniesienia 
odwiecznych konnych wyścigów Barberi, 
zimno i deszcz nie mało psot maskara­
dom ulicznym wyprawiają, a jak słusznie 
twierdzi pewien dziennik, anarchizm, so- 
cyalizm rewolucyjny zabiły poczciwą, 
starodawną wesołość.

« a H c y a

Dr. Kamiński, burmistrz miasta Stani- 
stawowa i poseł do Rady państwa z 
miast: Stanisławów i Tyśmienica złożył 
godność poselską. Jako powód podają co 
następuje: Gdy w grudniu 1881 r. usta­
wa o budowie kolei podkarpackiej była 
uchwaloną, zatwierdzoną i już ogłoszoną, 
przedsiębiorca bar. Schwarz zaprosił po­
sła dr. Kamińskiego do siebie, żądając je­
go pośrednictwa w celu uzyskania przed­
siębiorstwa budowy. Kamiński przyrzekł 
to uczynić, wszakże pod warunkiem pi­
śmiennego zobo wiązania,żeSchwarz zatru­
dni przeważnie urzędników, siły robocze 
i przedsiębiorców z Galicyi. To zobowią­
zanie zostało 24 Lutego przyjęte a w dwa 
miesiące później zawarł Schwarz z Ka- 
mińskim umowę o wynagrodzenie za po­
średnictwo, mocą której Kamiński miał 
otrzymać 625 tys. zł. Istotnie Kamiński 
swem staraniem i zabiegami dokonał te­
go, że Schwarzowi oddano budowę tej 
kolei w przedsn biorstwo, ten jednak Ka­
mi oskiemu wynagrodzenia nie wypłacił, 
a dał mu tylko 3 000 zł. Następnie K 
miński ze Schwarzem starał się pogodzić 
za pośrednictwem posła dra Wolskiego;
ugoda jednak nie przysz ku

, . ... . katolików pewną otuchą i miłemiw obieg w sprawie lęzyka rosy ■ I . .
j j 4 • • i marzeniami o niedalekiej, lepszejskiego. Wszelako sądzimy, iż bę-■ ... AT■ i t i 1c J ¥ przyszłości. Niestety obawiamy

pich, potrzeba więc 
Watykan poszedł za je 
dem i ustąpił życzeńio 
berlińskiego. Zu^ełn

eraz, żeby

m gabinetu 
te same

Królestwo Polskie

Pan Teodor, “syn Teodora”, Wierzbo­
wski uległ nareszcie parciu Apuchtina i

_  Za inieyatywą stowarzyszenia mło­
dzieży rękodzielniczej ma być postawio­
ny we Lwowie Janowi Kilińskiemu po­
mnik. Utworzył się już osobny komitet 
z p. dr. Piotrem Grossem na czele.

__ jWan Naumowicz dał obecnie znaki 
życia, powracając do czynnego życia poli­
tycznego. Wystąpił on jako redaktor pi­
sma, przeznaczonego dla włościan “Nau 
ka”,' w której już dawniej występował z 
apologią schizmy i rosyjskich stosunków.

_  Pan Stan. Polanowski, marszałek 
pow. Sokalskiego, został powołany przez 
cesarza do Izby panów Rady państwa.

w

Wielkie Księztwo Poznańskie.

W dniu 30 Stycznia odsłonięty został 
Komornikach pod Poznaniem pomnik

śp. księdza Franciszka Malinowskiego, 
zmarłego dnia 30 stycznia 1881 r. O go­
dzinie lOtej rozpoczęło się nabożeństwo 
żałobne w kościele parafialnym; celebro­
wał i przewodniczył konduktowi ks. 
prób. Wrocisław Krzyżanowski z Ka­
mieńca; z duchownych oprócz miejsco-
w ego pasterza widziano 
Niezielińskiego, ks. prób,

ks. dziekana 
Chybickiego,

i ks. prób. Promińskiego i ks. dr. Kante-
Zarz;

wówczas za poradą posła Wolskiego, wy- I Towarzystwa Przyjaciół
ul i .członków 
Jauk reprezen-

toczył Kamiński Schwarzowi proces. Skar-Itowali pp. radzca dr. Milewski, Wawrzy- 
ga wniesiona do sądu niebawem pojawi-1 nieć hrabia Benzelstjerna Engestroem, 

Kantecki, Antoni Krzyźano-

dzie stósownem, gdy ponownie o 
tem pomówimy, ażeby zapobiedz 
wszelkim wątpliwościom i wszel­
kim nieporozumieniom, któreby 
mogły jeszcze istnieć.

W celu wyjaśnienia kwesty i po­
staraliśmy się o informacye, i nie 
wchodząc w bliższe szczegóły za­
wartego układu, możemy zaręczyć 
za dokładność i autentyczność na­
stępuj ą cyeh punktów:

1. W sprawie używania języka 
rosyjskiego nie został żaden układ 
zawarty; kwestya ta nie była na­
wet przedmiotem rokowań. Wszel­
kie insynuacye, rozszerzane w tej 
sprawie przez niektóre pisma pol­
skie i zagraniczne, nie mają żadnej 
poważnej podstawy.

2. Na mocy zawartych ukła­
dów, obsadzi Stolica św. katedry 
biskupie w Polsce pod zaborem 
rosyjskim. Możemy wymienić 
następujące katedry biskupie: 
warszawską, sandomierską, lubel­
ską, płocką, wileńską, łucko-żyto- 
mirską.

3. Układ zawiera nadto pewne 
punkta, na mocy których uregulo­
wana będzie kościelna administra- 
cya kilku innych dyeeezyi.

4. Biskupi polscy będą mogli 
używać do pomocy do sprawowa­
nia swego urzędu pasterskiego 
Sufiaganów- Biskupów.

5. Osoby powołane przez Stoli­
cę św. do pełnienia funkcyi bisku­
pich odznaczają się tak mądrością

się i to nie bez słusznych przyczyn, 
że po słodkich tych snach nastąpi 
przykre przebudzenie. Nie po 
raz pierwszy już zdawała się zbli­
żać chwila statecznej ugody; wy­
miana listów z jednej strony szcze­
rych a przytem pojednawczych, z 
drugiej na pozór serdecznych i ży 
czliwych, a w rzeczywistości pod 
gładką i grzeczną osłoną ukrywa­
jących serce zimne zbyt często już 
zapowiadała bliskie porozumienia 
— aż tu nagle korespondeneye ur­
wano i nastąpiło milczenie grobo­
we i — wszystko pozostało po sta­
remu. Rezultat najświeższych ko-

twierdzenia i żądania czytamy w 
liście berlińskim, datowanym z 
dnia 22 grudnia ubiegłego roku— 
forma tylko jest grzeczniejszą. Nic 
zmieniła się więc w niczem sytua- 
cya kościeluo-polityczna^ od lat 5. 
Na szczęście 5 czy 50 lat —- chwi­
lą tylko jedną są w życiu Kościoła
niespożytego. (Kur. Pozn.)

Z RZYMU.
Korespondencja Gazety Katolickiej.

miał dnia 27 
wszą prelekc 
Apuehtin i

'tycznia o godzinie 12 pier 
ą. Do sali wprowadzili g<:

Polaków ani ieder
Z stu ie; 

znajdował s:

i roztropnością, jak i nauką, gorli­
wością w wierze i miłością chrze- 
ściańską.

6. Zgodzono się, że w każdej 
dyecezyi będą mogły seminarya 
dyecezyalńe istnieć*swobodnie i że 
wolność wychowania i nauczania 
duchowieństwa zostanie w całości 
zabezpieczona pod warunkami o 
tyle korzystnemi, o ile na to ze­
zwoli stanowisko, w jakiem się 
dziś znajduje Kościół katolicki w 
Polsce.
. 7. Akademia duchowna w Pe­
tersburgu była przedmiotem oso­
bnego układu.

8. Lznano potrzebę stopniowe­
go usunięcia wyjątkowych rozpo- 

i rządzeń, mających dotychczas moc 
prawną, aby - zabezpieczyć godne 
i swobodne wykonywanie duszpa­
sterstwa.

Oto główne punkta zawartego 
pomiędzy Stolicą św. a rządem 
cara układu, mającego na celu 
przywrócenie pokoj u reI igij nego 
w

reśpondencyi pomiędzy Kuryą 
rzymską a gabinetem berlińskim 
bodaj czy będzie pomyślniejszy. 
Listy berlińskie, kontrasygnowa- 
ne przez ks. Bismarcka a adreso­
wane do Watykanu, zwykle na 
jednę i tę samą nastrojone są nutę. 
Zapewnienia życzliwości i szczerej 
przyjaźni, pragnienie gorące, żeby 
zgoda i porozumienie co najrychlej 
nastąpiły — niezliczone już razy 
wyrażano — ale po za temi obja­
wami życzliwości niebawem wy­
chylały się warunki, których Sto­
lica Apostolska pod żadnym wa­
runkiem bez naruszenia własnej 
powagi i praw Kościoła katolickie­
go wypełnić nie mogła. Dla tego 
przebrzmięwają już dziś owe słod­
kie słówka bez głębszego wraże­
nia, a co najmniej nie są one zdol­
ne w sercach tylokrotnie zawie- 
dzionyck statecznych obudzić na­
dziei. Kiedy Leon XIII nieba-

Rzym, 4 Lutego 1883.
Ruch katolicki na wschodzie cotaz 

większego życia nabiera. Bułgarya z 
misyą OO. Zmartwychwstańców staje się, 
że tak powiem, centralnym punktem. 
Wspominaliśmy już nieraz, z jakiem za­
jęciem Ojciec św. śledzi za rozwinię­
ciem się misyi bułgarskiej — dziś Leon 
XIII dał nowy dowód jak wielką wagę 
przywięzuje do spraw katolickich na 
wschodzie. Pobyt tu arcybiskupa Monte-

wem po Swem wyniesieniu na Sto­
licę Apostolską słowy serdecznemi 
zwrócił się do monarchy pruskie­
go, natenczas odebrał w odpowie­
dzi list, podpisany przez ks. na­
stępcę tronu, list uprzejmy wpra­
wdzie, ale na wskroś chłodny. W 
roku 1878 zjechał na wyraźne ży­
czenie ks. Bismarcka monachijski 
nuneyusz Masella do Kissingen na 
pierwszą konferencyą. LTkłady 
spełzły na niczem, bo — ks. kan­
clerz żadnego nie chciał poczynić 
ustępstwa. Przebieg układów wie­
deńskich z roku 1879 ten sam wy­
kazuje rezultat. Konferował kan­
clerz niemiecki z ówczesnym niin- 
cyuszem, a teraźniejszym Kardy­
nałem sekretarzem ks. Jacobini- w 
Wiedniu i w Gasteinie; — ukła­
dał się radzca tajny Huebler w 
Wiedniu^ — w końcu zerwał kś. 
kanclei^ wbrew woli i radom ÓW'

uU.nbtTu ,

fiascone, mgra. Rotelli, delegata apostoł- 
. skiego w Konstantynopolu, długie audy 

eneye u Ojca św. i kardynała Jacobinie- 
go, poważne narady w Propagandzie — 
zmierzają do utrwalenia naszej świętej 
wiary pośród muzułmanów i schizma- 
tyków. t

Wyjazd Przewielebnego Ojca Proku­
ratora jeneralnego Zmartwychwstańców, 
ks. Waleryana Przewłockiego, o ile bo­
lesnym jest ciosem dla Polaków w Rzy­
mie, o tyle ważnym jest dla Bułgaryi. 
Ojciec św. na ręce O. Waleryana sześć 
burs dla Bułgaryi przeznaczył, Propa­
ganda też swą pomoc obiecała, a jeśli do­
damy jak najlepsze usposobienie mgra. 
Rotelli względem O. Waleryana, spo 
dziewać się można,iż pobyt jego w Adry- 
anopolu przyczyni się nie mało do rozsze­
rzenia chwały Kościoła. Nie pamiętają 
w Watykanie tak licznego zjazdu bisku­
pów jak tego roku. — Obecnie kilka dy- 
eeezyi Francyi mają tu swych przedstaw 
wicieli, przybiegają oni po radę i otuchę 
do Papieża, który dla każdego ma serce 
i dłoń otwartą, co nie tylko błogosławić 
umie ta ręka święta, lecz i szczodrobliwą 
jałmużnę rozdaje gdzie potrzeba. Mówi­
liśmy już, że biedni dostali 16,000 na 
gwiazdkę i 150 łóżek. — Włosi ogromną 
czcią Papieża otaczają, i jak mogą tak 
mu w jałmużnach dopomagają. Przed 
paru dniami redaktor gazety medyolań- 
skiej “Osservatore Cattolico” ks. Bona- 
cino, 22,000 fr. w ofierze Leonowi XIII 
złożył.

Dziś tu mówią o naznaczeniu posła Sto­
licy Apostolskiej do Anglii, p. Enington 
przeprowadza umowy dyplomatyczne. 
Niewiadomo, czy się sprawdzi pogłoska 
o odwołaniu ambasadora przy Kwirynale 
lorda Paget, ma go zmienić jakoby lord 
Lagard.

Odkrycie wystawy sztuk pięknych od 
było się nader świetnie. Ulica Nazionale, ' 
najwspanialsza z ulic nowego Rzymu, w 
środku której pałac wystawy się znaj -

odczycie; obecnymi byli tylko Rosyame, 
którzy poprzednio sami wzywali swych 
kolegów Polaków do wyprawienia de- 
monstracyi owemu profesorowi.

“Nowoje Wremia” traktuje w jednym 
numerze w obszernym artykule wstępnym 
sprawę wykładów literatury polskiej w 
uniwersytecie warszawskim i dochodzi 
do zupełnie niespodziewanego wniosku, 
źe literatura polska w Warszawie powin­
na być wykładaną po polsku.

Rzecz dziwna, źe “Nowoje Wremia” 
potępia pośrednio p. Wierzbowskiego. 
Nawet przyjaciele nie chcą go szanować!

— Z Warszawy donoszą do “Gazety 
Narodowej”, źe p. Chmielowski, który 
nie chciał objąć katedry literatury pol­
skiej z wykładem rosyjskim, odrzucił 
także z pogardą renumeracyą 3000 rsr., 
którą mu rząd rosyjski zaproponował 
jako odszkodowanie za stratę czasu. Per- 
traktacye bowiem Chmielowskiego z rzą­
dem trwały przeszło rok.

— O Żylińskim, intruzie i apostacie w 
Wilnie, dowiaduje się “Przegląd KościeL 
ny” z wiarogodnego źródła, że dostał po- 
mięszania zmysłów i skutkiem tego zam­
knięto go w domu waryatów. Sympto- 
mata obłąkania spostrzegano u niego od 
pewnego czasu, gdyż ubierał się we frak, 
białą kra watę i zapisywać się i uczęszczać 
począł w tym stroju do wszystkich klu­
bów.

— “Praw. Wiestnik” ogłasza, że gu­
bernator kaliski, Szabelski, został uwol­
niony od obowiązków. Prywatnie zaś 
donoszą, że przyczyną tej dymisyi mają 
być najrozmaitsze nadużycia, jakich się 
ten car kaliski dopuszczał. I rzeczywi­
ście Szabelski występował jako władzca 
udzielny, nakazał urządzać dla siebie 
przyjęcia na wzór carskich z wszelkiemi 
ceremoniami świeckiemi i kościelnemi. 
Car, dowiedziawszy się o tem, postano­
wił natychmiast go wypędzić.

■ Z Warszawy donoszą do “Gazety

ła się w berlińskiej gazecie, za którą wszy­
stkie inne pisma odpis pozwu powtórzyły.

Oczywiście wypadek ten jest nader bo­
lesnym, to faktorowanie za cudzoziem­
cem na szkodę własnego kraju nie da się 
w żaden sposób pogodzić z obowiązkiem 
posła. To też dzienniki niemieckie naro­
biły okropnej wrzawy a i polskie potępi­
ły czyn obu posłów. Koło polskie we 
Wiedniu, które tworzą posłowie polscy 
do Rady państwa, również jednomyślną 
powzięło uchwałę: iż p. Kamiński i Wol­
ski “ciężko wykroczyli przeciw stanowi­
sku członka Koła polskiego i narazili go­
dność reprezentacyi krajowej na uszczer­
bek.” Skutkiem sprawy tej złożył go­
dność poselską również adwokat dr. Lu­
dwik Wolski.

— Józef Szujski, profesor uniwersyte 
tu Jagiellońskiego, umarł w środę dnia 7 
lutego po długiej i ciężkiej chorobie.

Wielką i nad wyraz bolesną poniósł 
kraj stratę. W Szujskim stracił coś wię 
cej, niż znakomitego historyka, profeso­
ra, poetę, literata, publicystę, myśliciela, 
obywatela-patryotę —- bo stracił to wszy­
stko razem, i dla tego nie może się łudzić 
nadzieją rychłego zapełnienia tak dotkli­
wej szczerby, bo ludzie tego kroju, tej 
miary , szlachetności i zasługi należą do 
rzadkich wyjątków, któremi Opatrzność 
na znak swej łąski darzy narody. Cały, 
zbyt krótki żywot jego był jednem pa­

nem niezmordowanej pracy, nieustan­
nych i ofiar, które w końcu pod­
kopały zupełnie i zniszczyły wątły z na­
tury organizm.

Urodził się Szujski w r. 1835 w Tarno- 
nowie, gdzie też odbywał nauki szkolne 
— zgasł więc przed ukończeniem 48 ro­
ku, doszedłszy zaledwie do pełni męzkie- 
go wieku. Klasę siódmą i ósmą, czyli tak 
dawniej zwane “lata filozofii” ukończył w 
r. 1854 w Krakowie. Z początku oddał 
się nauce prawa i na wszechnicy Jagieł-

Klemens

duje, przybraną była w wieńce, cho­
rągwie i herby miast włoskich. Około 
stu burmistrzów zjechali się na fetę, za­
proszeni przez miasto, a syndyk tutejszy, 
książę Torlonia, z całym prS^pychem za- 

prssd pałac wystawy. Od dawna

Narodowej”, że z czwartego gimnazyum 
wydalono pięciu uczniów (pomiędzy tymi 
dwóch Izraelitów) za to, iż w szkole po 
polsku między sobą rozmawiali. Dwóch 

I uczęszczało do 6tej klasy gimnazyalnej, 
trzech zaś do 5tej klasy. Apuehtin wy­
sila się w środkach represyjnych.

— Do tejże “Gazety Nar.” donoszą, że 
oprócz ks. Wyrzykowskiego, już wywie­
zionego porządkiem administracyjnym, 
w tych dniach jeszcze trzy osoby zostały 
wysłane w głąb Rosyi za sprawy unickie.

— W Warszawie zmarła Aleksandra 
z Pogodinów Petrowowa, wdowa po wy­
sokim urzędniku namiestnictwa w Kró 
lestwie Polakiem, szachiście europejskiej 
sławmy — wielka filantropka. Z jej ini- 
cyatywy i pod jej redakcyą wychodziło 
od r. 1855 do 1864 jedno z najlepszych 
pism ludowych, “Czytelnia niedzielna”. 
Jej stosunki z władzami były nieocenio­
ną pomocą a w nader wielu wypadkach 
jedynym ratunkiem dla braci naszych. 
Zwłoki złożono na cmentarzu prawosła­
wnym za rogatkami Wolskiemi w War-

łebskiej złożył tak zw. “historyczny” e- 
gzaminzprawa rzymskiego, niemieckiego 
i polskiego; już jednak wtedy studyował 
historyą i filologią klasyczną, później zaś 
przeszedł na wydział filozoficzny, a słu­
chał wykładów w Krakowie i Wiedniu.

— Ze Lwowa piszą: Ks. Biskup-Ad- 
ministrator Sembratowicz udał się nieda­
wno do Wiednia. “Słowo” donosi obe­
cnie, że jednym z głównych powodów je­
go podróży do stolicy monarchii był pro­
jekt wprowadzenia w cerkwi ruskiej ka­
lendarza gregoryańskiego. Usunięcie ka­
lendarza juliańskiego miałoby dla kraju 
wielką doniosłość. Pomijamy już stronę 
naukową — ważną atoli byłaby ta zmia­
na pod względem ekonomicznym, a nad­
to byłaby to nie mała zapora przeciwko 
agitacyi schizmatyckiej. He dni robo­
czych traci kraj na podwójnych świętach, 
jak wielką są one podporą pijaństwa, le 
matwa itp. pomiędzy ludem naszym, o 
tem ten tylko może mieć wyobrażenie, 
kto się bliżej ludowi temu przypatrzył. Z 
zaprowadzeniem kalendarza gregoryań­
skiego ustałyby nadto zwolna, chociaż 
nie zaraz, nieszczęsne pielgrzymki Rusi­
nów do Poczajowa i innych miejscowo­
ści rosyjskich.

— W sobotę 27 stycznia zmarł może 
najsympatyczniejszy przeciwnik Pola­
ków — Rusin ś. p. Włodżimirz Barwiń- 
ski, redaktor “Diła”. Kochał on kraj i 
lud ruski i pracował dla nich ye wszy­
stkich kierunkach. Ideałem jego była 
Ruś wolna od Karpat aż do Dźwiny i dla 
tego pragnął uwolnienia jej tak z pod 
wpływów moskiewskich, jak polskich. 
Do Polaków miał to uprzedzenie, że ni­
gdy narodem być nie zdołają, że pozosta­
ną zawsze tylko narodem szlachty. Mo 
skali i moskalofilów naszych nienawidził; 
ażeby stawić zaporę ich tendeneyom, po­
święcił się literaturze i redagował począ­
tkowo pismo literackie “Prawdę”, a na-

wski, dr. Kazimierz Szulc. Przy pomni­
ku, przedstawiającym na dość wysokim 
obelisku popiersie śp. księdza Franciszka 
Malinowskiego, przemawiali: p. Antoni 
Krzyżanowski i Wawrzyniec hr. Enge- 
stroem, z których pierwszy oddawał za­
rządowi -— a drugi publiczności pomnik 
—- przekazując go ich opiece. W końcu 
mówił ks. dr. Kantecki, sławiąc zasługi 
kapłańskie i naukowe śp. ks. Malino­
wskiego, i zachęcając obecnych, aby za 
jego przykładem ukochali ojczystą mowę 
polską. Parafianie wzięli licznie udział 
w tej uroczystości, na której także obe­
cnym był dziedzic Komornik p. hr. Ar- 
nim, mąż acz obcy nam narodowością, 
ale wysoko ceniący naukę i zalety zga­
słego uczonego kapłana.

— Walne zebranie Kółek włościań­
skich powiatu wągrowieckiego odbyło 
się dnia 28 stycznia w Wągrowcu przy 
udziale przeszło 100 osób. Posiedzenie 
zagaił p. H. Potworowski i przemówi­
wszy w kilku słowach, do obecnych, za­
prosił na przewodniczącego Patrona Kó­
łek p. Maksymiliana Jackowskiego, któ­
ry w dłuższej przemowie powitał zebra­
nych, poczem zaprosił na ławników pp. 
dr. Szułdrzyńskiego, prezesa Tow. agron. 
wągrowieckiego, Dziembowskiego z Ro- 
szkowa i ks. dziekana Ryńskiego z Go- 
łańczy, a na sekretarza GarCzyńskiego z 
Zelic.

W zebraniu wzięło udział z Kółka go- 
łanieckiego 21 członków, z popowskiego 
17, juncewskiego 14, wągrowieckiego 14, 
kozielskiego 7, słabomierskiego 6, potu- 
lickiego 5.

— Naczelny prezes odmownie odpo­
wiedział na petycyą ojców miasta Po­
znania, przesłaną na mocy uchwały wieca 
w trzecie święto wielkanocne z dnia 11 
kwietnia roku zeszłego, a proszącą o przy­
wrócenie językowi polskiemu w szkołach 
należytego mu prawa.

— Aleksander baron Graeve, szanowa­
ny powszechnie obywatel, były jeneralny 
radzca ziemstwa kredytowego, i poseł na 
sejm pruski w Berlinie, zmarł w swej

prawem, tyczącem się zabezpieczenia lo­
su robotników, przez nieszczęśliwe przy­
padki kalectwem dotkniętych, jak nie 
mniej przy stanowieniu norm dla kas dla 
chorych górników i hutników i dla inwa­
lidów przeznaczonych, nie pominięto kas 
knapszaftowych, lecz owszem, aby proje­
ktowane nowe prawo i na nieTrozszerzono, 

Petenci powiadają wręcz, że nie ma ani 
jednego robotnika, któregoby związki 
wyżej wspomniane zadowalniały i że 
wszyscy tuszą, iż nowo obmyślane a losu 
ich tyczące się prawo dosadnio zaradzi: 
złemu, to też z duszy pragną, by niem i 
knapszafty objęto. Wyliczają też wszy­
stkie niedomagania, niewłaściwości itd. 
instytucyi knapszaftowych i podawają 
środki, jakiemi robotników zadowolić 
można.

— Ze Szlązka donoszą o trzęsieniu zie­
mi w górach olbrzymich, które nastąpiło 
dnia 31 stycznia o 3 godź. po południu. 
Dały się słyszeć jakieś ryki podziemne 
wśród zupełnej ciszy. Ryki te trwały & 
do 8 sekund. W wielu domach spostrze­
gano, iż ziemia pod nogami się trzęsie, 

i przedmioty wiszące ruszały się. We wy- 
I sokich górach było Irzęsienie słabsze. W 
kierunku rozpadlin śnieżnych słyszano w 
samych góracK ryk podziemny. Tak sa­
mo było w Łańcucie, a nadto w Czechach, 

| z drugiej strony Sudet, jak n.p. w Trow- 
| tenowie i Brownowie.

— W Szlązku austryackiem istnieje 
“towarzystwo ku rozszerzaniu dobrych i 

. tanich książek polskich” pod we: o- < 
błogosławionego Sarkandra. Książe Bi­
skup pochwalił to towarzystwo i kazał się 
zapisać jako członek. Prezesem tego to­
warzystwa, które się nazywa “Dziedzi­
ctwo bł. Jana Sarkandra”, jest ks. profe­
sor Świeży w Cieszynie.

— W Królewskiej Hucie został dru­
gim burmistrzem na nowo na lat 12 o- 
brany dotychczasowy burmistrz p. Bayer. 
Była o tem mowa, aby skasować dla o- 
szczędności miejsce drugiego burmistrza, 
lecz nie przyszło do tego.

— W Krzanowicach obchodziły w dn. 
22 stycznia dwie pary: małżonkowie 
Cięźkowscy i małżonkowie Głowale zło­
te wesele.

— W kopalni Matylda pod Lip' tami 
stało się nieszczęście. Dom nad maszy­
nami zgorzał, woda zalała kopalnią, bo 
nie można pompować. Ludzie zostali u- 
ratowani. Inne zabudowania uratowa­
no przez to, że zarwano łańcuchami bu­
dynki jeszcze nie palące się, aby ogień 
nie mógł się rozszerzyć.

— Pod Wirkiem ma być na nowo o- 
tworzona stara kopalnia w Kłodnicy. Za­
pewne tam znajdą zatrudnienie górnicy 
wypędzeni ze rządowej kopalni “Bi- 

I smark” w Król. Hucie.
— W Król. Hucie za staraniem ks. 

proboszcza sprawiono do nowego kościo­
ła św. Jadwigi ołtarz boczny nader wspa­
niały i po mistrzowsku wykonany we 
Wrocławiu, a kosztujący prawie 1000 
talarów.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

W Toruniu w pierwszych dniach lu­
tego odbył się polski sejmik gospodar­
ski i walne zebranie Towarzystwa mo­
ralnych interesów.

— W Lubawie staraniem przełożone­
go gminy p. Dembowskiego, małżonko­
wie Nowiccy w Złotowie bardzo uro­
czyście obchodzili swroje złote wesele w

majętności w Borku w'63 roku życia, niedzielę 21 stycznia. P. Dembowski 
Prawy Polak, wierny syn Kościoła, do- stawił im do dyspozycyi swój elegan- 
skonały gospodarz, dobroczynny i do nie- c^i powóz, na którym biedna para do 
sienią pomocy bliźniemu zawsze skory— niego zajechała i tam ugoszczoną zosta- 
zaskarbił sobie miłość tych, co go bliżej *a« Ztamtąd pojechała do kościoła,
poznać mieli sposobność. R. i. p. gdzie przed wielkim ołtarzem na pię-

— Panna Jadwiga Łuszczewska (Deo- knych fotelach ją. umieszczono. Sumę 
tyma) przybyła dnia 7 lutego do Pozna- odprawił ks. dziekan Sartowski z Lu- 
nia, aby tak samo jak w Krakowie i we bawy i udzielił błogosławieństwo ko- 
Lwowie przed niedawnym czasem, wy- ścielne. Następnie jubilaci znowu do 
stąpić na cele dobroczynne z kilku od- domu p. Dembowskiego odprowadzeni 
czytami. zostali, gdzie się posilili i dłuższy czas

— Panna Anastazya Warnkówna, zna-1 zabawili.
na zaszczytnie kierowniczka pensyonatu — Wieś Przywidz pod Kartuzami 
panien, złożyła świeżo dowód wielkiej (6000 mórg) kupił za 450,000 m. kapi- 
ofiarności i szczerej sympatyi dla jedynej falista Krosta z Królewca od rodziny 
instytucyi naukowej w Wielkopolsce, Jena-Coethen. Znajdował się tam da- 
jaką jest Towarzystwo Przyjaciół wniej filialny kościół katolicki, którego 
Nauk, składając mu w darze pierwszy teraz nie ma tam prawie śladu. Od 
szkic pomnika Mickiewicza, przesłany do dłuższego czasu zbiera się materiał, aby 
Poznania już w kwietniu r. 1856, a więc na drodze procesu dziedzica będącego 
na trzy lata przed ustawieniem samej sta- patronem, zmusić do wystawienia no- 
tuy. Jest to ofiara z wielu względów weg° kościoła w miejsce tego, który 
znakomita a dla muzeum Towarzystwa kiedyś tam istniał.
szczególniej pożądana i cenna. — Ula żarnie i szkarlatyny, które w

— Na sejmiku powiatowym w Gnie- °k°hcy Kościeizyny między dziećmi 
źnie w dniu 29 stycznia obradowano panu^’ została szkoła w Grabowie 

zamknięta. Niemal każdy dom jest 
jakby lazaretem.

głównie nad projektem budowy kolei z 
Gniezna do Nakła. W końcu uchwalono 
oddać bezpłatnie grunta pod kolej oraz 
zgodzono się na wydatek 20,000 m.

— Lokalną inspekcyą nad katolickie- 
mi szkołami parafii wteleńskiej (Wtelno, 
Gościeradz i Tryszczyn) zleciła rejeneya 
bydgoska księdzu wikaremu Rinkowi w 
Wteinie.

— Złote wesele obchodzili w dniu 6 
lutego w Gołańczy pp. Wojciech i Hele­
na Wyszomirscy. Jubilat w r. 1848 cier­
piał za sprawę ojczystą i przesiedział ca­
ły rok w fortecy grudziądzkiej.

— Folwark Mądzin, należący do pani 
Stoberowej w Święcichowie, otrzymał 
niemiecką nazwę Wiese,

sza wie.
— Minister komunikacyi wydał rozpo-

stepuie i “Diło” — używając w nich ję­
zyka ukraińskiego a nie zmoskwiczonego 
języka, jakim się posługuje “Słowo”, 
“Prołom” itd. Po procesie Hrabarowej 
umieścił w swojem piśmie szereg artyku­
łów, chłoszczęcych nikczemne postępowa­
nie zaprzedanych Moskwie oskarżonych. 
Z śmiercią, jego tracimy rzeczywiście u 
czciwego i szlachetnego przeciwnika. 
Wicznaja jemu pamiat’!

— “Macierz polska” rozpoczęła już 
swoję działalność. Zapowiedziane da­
wniej broszurki “O złem i dobrem go­
spodarstwie” p. Zygmunta Gawareckie- 
go i “Lekarstwo na biedę” p. Juliusza 
Starkla ujrzały już światło dzienne. Treść 
wyborna, a z drugiej strony taniość (pier-

- W Krajance umarło w ostatnim 
czasie około 20 dzieci na dyfterytys.

— Młyn posiedziciela Jakubowskiego 
w Zgniłembłocie pod Brodnicą spalił 
się. Nic nie wyratowano, ponieważ o- 
gień wybuchł w nocy i spostrzeżono go 
dopiero, gdy cały młyn był w płomie­
niach. Wartość młyna wynosi około 
2000 tal., a zabezpieczenie tylko 650 tal.

— W Pruszczu pod Gdańskiem chcą 
tamtejszą cukrownią rozszerzyć, aby by­
ła zarazem rafineryą. Na to wydawają 
300 akcyi po 500 marek.

— Dobra Wilgnowy kupił w Łych 
dniach posiedziciel Hein w Narkowach 
za 450,000 m.

S z I ą z k .

Istnieją na Górnym Szlązku tak zwa-

wszą o 4 arkuszach druku kosztuje 8 et.

ne związki knapszaftowe, których zada­
niem udzielanie członkom swoim odpo­
wiedniego do wypłatek wsparcia i porno- 
cy wszelkich przypadkach okaleczenia, 
chorób, śmierci i płacenia inwalidom, 
wdowom i sierotom, po związkowych po­
zostałym, emerytury. W sprawie tych to 
związków wystosowali robotnicy w 
hutach i górnicy energiczną petycyą do 

rlamentu niemieckiego na ręce księdza

Z IV. K8. Poznańskiego udało się 
do Ameryki w roku zeszłym na Bremę 
7905 osób (9703 w r. 1881) — z Prus 
Zachodnich 10,134 (13,020 w r. 1881). 
Lwie te dzielnice polskie dostarczają 
najwięcej wychodźców, każda z nich w 
przecięciu tyle, ile cała Bawarya.

Błogosławieństwo w Hindo-stanie. 
Tam gdy dziecię się rodzi — kapłan 
ma do maleństwa taką przemowę: “Ma-

rządzenie, aby na kolejach południo­
wych i nadwiślańskiej usuWano stopnio-.
Wg urssdnikńw midMigiemcdW i powołya I poddany tak jak i
W * uh

łe dzieciątko! —druga o 6 i pół arkuszu 12 ct.) zalecają księcia Edmunda Radziwiłła nosła na L i ' t1 a
■ m ™ y jAd.az.iwma, posia na ten świat płaczac, gdy, i U j U Py108^ plon niemieckiej z powiatów bydło ciebie eie radują -

' ’*’*’“* 9 * Gór Tarnowakiok, domaga. Ud tak, abyó ,is Xi.
8.0^ PIW Bfei I ad* Wms bada nUk

oto przychodzisz na
ten świat płaczce, gdy wszyscy naoko-

8lf» ab,

- staraj się -^jęc
. „ . . 9 ? uśmiechał umierałam



x POWIEŚĆ
KONRADAVON BOLANDEN.

Przekład z niemieckiego 
przez F. W.

(Ciąg dalszy).
Ryszard się uśmiechnął, bo już wie

dział co to znaczy; to też kiedy się zeszli 
u stołu, doktór machinalnie zabrał się do 
jedzenia nic nie mówiąc, a oczy jego bły­
szczały i czoło w głębokie ułożyło się fał­
dy. Ryszard oswojony z jego oryginal­
nością, nie przerywał mu żadnem słów- 
kieni żywego toku myśli.

Po obiedzie Klingenberg przyszedł co­
kolwiek do siebie, i przerwał wreszcie u- 
porne milczenie:

— Kochany Ryszardzie, rzekł z uśmie­
chem, dziękuję ci, że masz wzgląd na mo­
je dziwactwa, ale dziś rano czytałem roz 

. prawe naukową, która przewróciła wszy­
stkie dotychczasowe pojęcia moje, wzglg 
dnie do przedmiotu jaki traktuje. Że też 
to w zakresie ludzkiego badania, nic nie­
ma pewnego, nic niezachwianego! Czego 
jeden dziś ze ścisłą dowodzi logiką, prze­
ciw temu drugi jutro wystąpi, z większą 
jeszcze ścisłością. Qd Arystoteles# aż do 
naszych czasów, wciąż jeden filozof zbija i 
drugiego, a nieomylnego filozofa nie by­
ło, niema i nie będzie. I tak samo się
dzieje we wszelkich gałęziach nauki. Ta 
niepewność jest tak upokarzającą dla du- 
< l a ludzkiego, że chciałoby się zawołać z 
Faustem:

Rani mi stree jak nożem, 
To, że nic wiedzieć nie możem.

— Podług mego skromnego sądu, od 
rzekł Ryszard, każdy badacz ma zakre­
ślone pewne szranki, po za które nagłęb 
szemu myślicielowi wykroczyć nie wol­
no; w przeciwnym razie, wpada on w 
sprzeczność z samym sobą, i jest zmuszo­
ny powrócić w te granice, które Wszech- 
mocność naznaczyła duchowi ludzkiemu.

— Masz słuszność Ryszardzie! a jednak 
nieprzeparta chęć wiedzy, wrodzona czło­
wiekowi, musi kiedyś znaleźć zaspokoje­
nie. To też kiedy duch, oswobodzony z 
więzów zmysłowych, widzi i poznajc ja­
sno, wtedy owe granice, o których mówi­
łeś, nikną. Nawet Biblia nam to zaręcza; 
a św. Paweł tak pisze do Koryntian:

“Teraz widzimy przez zwierciadło, 
przez podobieństwo, lecz w on czas twa­
rzą w twarz. Teraz znam po części, lecz w 
on czas poznam, jakom i poznany jest.” 
Co za mądrość leży w tych prostych sło­
wach: w on czas poznam, jakom i pozna­
ny jest! Jakże to trafne określenie władz 
doczesnych ducha ludzkiego, obok jego 
wszech poznania w życiu przyszłem.

Tak, duch ludzki kiedyś u źródła 
wszechwiedzy czerpać będzie, wedle mia 
ry usprawiedliwienia. Dla tego też Zba­
wiciel, świat potępionych zwie zewnę­
trzną ciemnością, a świat błogosławio­
nych: państwem światła.

Doktór umilkł i pogrążył się w myślach.
—- Podobnie już i dziś, rzekł Ryszard 

po chwili, cnotliwi ludzie mają zupeł­
nie inny pogląd na rzeczy, niż ci, którzy 
po błędnych chodzą manowcach. To co 
pierwszych uszczęśliwia i zaspakaja, dru­
gich do szyderstwa pobudza; dla tego też 
śmiem twierdzić, że już i w tem życiu: 
człowiek poznaje, jako poznany jest.

Doktór spojrzał promieniejącym wzro­
kiem na młodego człowieka.

Masz słuszność, przyjacielu! niecne po 
stępki i złowrogie namiętności są dla na 
uki tem, czem dla młodego zasiewu tru 
jące wyziewy, lub zbyt palące promienie 
słońca. Tak! ateizm, materyalizm, i 
wszelkiego rodzaju niedojrzałe płody my­
śli ludzkiej, nie mogą z cnotą chodzić 
społem.

Klingenberg powstał, i żegnając Ry­
szarda uprzejmem skinieniem głowy, 
rzekł:

— Do widzenia o trzeciej. •
Ryszard poszedł do swego pokoju po 

fizyologiczne listy Vogta, i usiadłszy pod

dysputa byłaby mi właśnie bardzo po­
żądaną.

— Ja zrobiłem swoje, ostrzegłem cię; 
teraz jeżeli oberwiesz guza, nie moja bę­
dzie wina.

— Guza? zapytał przestraszony profe­
sor. Czyż doktór używa dotykalnych ar­
gumentów.

— Nie! tak źle nie jest! ale sarkazm 
jego jest ostrzejszy niż miecze; a w nau 
kowym zapale silnie uderza i pewnie tra­
fia, druzgocąc przeciwnika.

— No, to będziemy walczyć równą 
bronią! odrzekł Karol, podnosząc du­
mnie głowę. Czy mam mu zaraz złożyć 
uszanowanie?

— Doktór nikogo nie przyjmuje u sie­
bie, zapoznam was przy stole, a teraz 
właśnie pora obiadowa

Poszli obadwaj do jadalnego pokoju, 
gdzie w tej chwili odezwał się dzwonek.

— To doktór zaprowadził zwyczaj 
dzwonienia, rzekł Ryszard, bo służącemu 
nie wolno-wchodzić do jego pokoju.

— Co za dziwak! odrzekł profesor!
W tej chwili usłyszano szybkie kroki, 

i Klifigenberg żwawo zbliżył się do sto­
łu, jak gdyby do roboty, której się po­
zbyć trzeba, a im prędzej tem lepiej. , 

— Pan doktor Lutz, profesor historyi 
na naszym uniwersytecie, rzekł Frank, j 
wskazując mu gościa.
Klingenberg spojrzał badawczym wzro- ( 

kiem na młodego człowieka, który się , 
dumnie wyprostował. j

To ledwie dosłyszane słowo poruszyło 
^iegwarta do głębi duszy; zadrżał i po­
chylił się nad łóżeczkiem.

— Patrz! dzieciątko kochane, rzekł, 
pan Frank przyszedł cię odwiedzić.

Memorajudtim uihilistów

— Manio! szeptała maleńka.
— Mama jutro przyjedzie Elżuniu, i 

przywiezie ci coś bardzo ładnego.
A obracając się do Ryszarda, dodał:
— Moja żona pojechała na dwa tygo­

dnie do swojej siostry, o parę mil ztąd, 
ale już posłałem po nią.

Podczas kiedy ojciec zajęty był Elżu- 
nią Frank nie spuszczał z oka Angeli, 
która zatopiona w choiej siostrzyczce, 
stała nad jej łóżkiem piękna i jasna, jak­
by uwidomiony anioł stróż dziecięcia.
Gdy wyszli z pokoju chorej, ofiarował się 

Ryszard, że zaraz pójdzie szukać doktora.
— Możeby za nim posłać służącego? 

zapytał pan domu.
— Nie potrzeba, odrzekł Ryszard, bo 

choćby go znalazł, nie wiem, czyby umiał 
tę rzecz przedstawić, mnie zaś powie nasz 
ogrodnik, który był właśnie w kas?tano 
wym szpalerze, w którą stronę poszli ci 
panowie, i za półtory godziny najdalej . 
będziemy tutaj.

drzewem w ogrodzie, zatopił się w 
czytaniu.

ich

Profesor postępowy.
Gdy Ryszard powrócił ze zwykłego 

spaceru, znalazł gościa w Frankenhcehe. 
Był to młody człowiek, odznaczający się 
pewnością siebie i mówiący gładko, ale 
zbyt stanowczym tonem.

— Nie mogłem lepiej użyć czasu wa­
kacji, rzekł do Ryszarda, jak odwiedza­
jąc ciebie.

— Dziękuję ci bardzo i pragnę, aby ci 
się u nas podobało.

—- Żeby nii się tu podobało? odrzekł 
gość, patrząc przez otwarte okno na cu­
downą okolicę. Jabym rad, w tem pań­
stwie kwiecia i wiosennjch uroków, prze­
pędzić cały Maj i Czerwiec.

— Zkądże ci, Karolu, przyszło takie u. 
podobanie w pięknościach przyrody? Są­
dziłem, że dla ciebie katedra profesorska 
jest szczytem wszelkich przyjemności.

Karol dumnie poruszył głową, i stanął 
z założouemi rękoma przed uśmiechnię­
tym Ryszardem.

— Rzeczywiście, katedra jest mojem 
powołaniem, a człowiek wyższy winien 
upatrywać szczyt szczęścia w pełnieniu 
powołania swego. Zresztą i ty, co się na 
wszystko, nawet na wdzięki kobiet, zapa­
trujesz ze stanowiska stoicyzmu, musisz 
przyznać, że katara do wielkich powoła­
na jest przeznaczeń. Z niej spływa doj­
rzałość wiedzy, w silnych i odradzających 
prądach, na całe społeczeństwo; ona 
kształci młode pokolenie i jasne pojęcia w 
niem szczepi, niszcząc zastarzałe przesądy.

Ryszard się uśmiechnął.
— Nie ujmuję bynajmniej zasług i 

chwały katedrze profesorskiej, ale proszę 
cię, nie wydawaj się z twojem nauko- 
wem wyznaniem wiary przed naszym do­
ktorem, boby ztąd żwawy spór mógł 
Wyniknąć. •

— Bardzo właśnie jestem ciekawy po- 
znać pana Klingenberga, o którym mi 
już tyle mówiłeś; i jeśli mam być ezcze-

U pobyt jego tutaj nic mało wpły 
mej© sawję&imyj sU B sisł

— Pan doktor Lutz? profesor histo­
ryi? powtarzał Klingenberg z namysłem. 
Nazwisko pańskie nie jest mi obce. Nie 
jestżeś pan współpracownikiem history­
cznego pisma, które wydaje Sybel.

— Tak, rzeczywiście, odrzekł profesor 
z wielkiem poczuciem w-łasnej godności.

Zaczęto potrawy roznosić.
— AVięc pan czytujesz pismo Sybla? 

zapytał profesor.
— Nie należy być obcym żadnym ob­

jawom literackim, zwłaszcza też tym, któ­
re należą do osobliwości.

Lutzowi te słowa pochlebiły bardzo.
— Takie pismo jak Sybla, jest rzeczy­

wiście niezbędne w naszym czasie, kiedy 
zacofana party a, historycznym badaniom 
najopłakańszy nadaje kierunek.

— No, a Sybel i jego współpracowni­
cy odwrócić go potrafią zapewne! To też 
ta partya, którą pan nazywasz zacofaną, 
drży przed niemi; i kiedy Sybel był pro­
fesorem w Monachium, nie miała spo­
czynku, póki nie opuścił tych Aten z nad 
brzegów Isary. Podług mnie, Sybel nie 
powinien był nigdy zaszczycać Monachi­
um swoją obecnością, bo kiedy bawar- 
czycy nie chcą znać światła, niech siedzą 
w ciemności.

Frank się zmięszał, z obawy aby Lutz 
nie poznał, że doktór żartuje, i nie wziął 
tego za obrazę. Zwrócił więc prędko roz­
mowę na inny przedmiot, w którym już 
Klingenberg żadnego nie brał udziału.
Po obiedzie rzekł profesor do Ryszarda:

— Wjstawiłeś mi waszego uczonego 
w fałszywem świetle, bo kiedy on chwali 
Sybla i jego dążności, musi należeć do 
naszego obozu.

— U Klingenberga sprawiedliwość i- 
dzie przedewszystkiem, odrzekł Ryszard.

Następnego dnia przyłączył się i Lutz 
do zwykłej przechadzki. Gdy szli kaszta­
nowym szpalerem, służący Siegwarta od­
dał list Ryszardowi. Ten, przebiegłszy 
go oczyma, rzekł, iż jest wezwanym, aby 
natychmiast przybył do Saliniec.

— Idźże więc, odrzekł Klingenberg z 
żartobliwym uśmiechem, gdyż jeźli się 
nie mylę, znajdziesz w tem więcej przy­
jemności niż w przechadzce z nami.

Ryszard odszedł z takim pospiechem, 
iż sam sobie m usiał zadać pytanie, co go 
tak ciągnie do Saliniec?

W odpowiedzi stanęła mu na myśli 
Angela; ale wbrew swemu uczuciu per­
swadował sobie, że na wezwanie tak za­
cnego sąsiada, jak Siegwart, pospiech 
jest nie tylko rzeczą naturalną, ale pra­
wdziwym obowiązkiem.

Siegwart musiał go niecierpliwie ocze­
kiwać, gdyż wTyszedł na jego spotkanie; 
a Ryszard spostrzegł zaraz ciemną chmu­
rę na tem zwykle pogodnem czole.

— Przepraszam pana najmocniej, ko­
chany panie Frank, żem cię pozbawił 
zwykłej przechadzki, wzywając cię o tej 
godzinie do siebie.

— Zachodzi pytanie, czy wezwanie ła­
skawego sąsiada nie jest mi daleko przy­
jemniejsze, niż ta przechadzka? odrzekł 
Ryszard z uśmiechem, który mu zaraz 
zamarł na ustach, bo postrzegł, że Sieg­
wart w tajonym niepokoju mieni się ca­
ły na twarzy.

Gdy weszli do bąwialni, dowiedział się 
dopiero o co rzecz idzie.

— Jesteśmy ciężkim zagrożeni ciosem, 
mówił pan domu. Moja Elżunia nagle i 
niebezpiecznie zachorowała, a to dziecko 
tak mi głęboko wrosło w serce!

Zamilkł, bo mu boleść głos tłumiła; 
ale łez, które miał W oczach, nie mógł u- 
kryć przed Ryszardem.

— Powierzać życie czteroletniego dzie­
cka w ręce doktorów’, w których się nie 
ma pełnego zaufania, jest rzeczą ciężką 
dla ojcowskiego serca, mówił dalej Sieg­
wart; ale mu Ryszard przerwał, domyśla­
jąc się o co idzie.

— Zdaje mi się, kochany sąsiedzie, 
rzekł pospiesznie, że wam chodzi o we­
zwanie doktora Klingenberga?

— Tak! i to za pośrednictwem pana, 
gdyż wiem, że on inaczej, ubogim tylko 
rad swoich udziela.

— O to niech się pan nie troszczy, bo 
wiem, że się Klingenberg do życzenia 
pańskiego przychyli. Ale czyż Elżunia 
jest doprawdy tak bardzo chora, czy też 
pan może przez zbytnią troskliwość tak 
niepokoi ?

— Zaraz pana do niej zaprowadzę, o- 
sądzisz, sam!

Weszli po cichu do pokoju chorei, któ­
ra drzemała, a przy jej łóżeczku zu^ ali 
troskliwie czuwającą Angelę. Szmer, ja­
ki się zrobił przy ich wejściu, obudził 

która wyciągnęła rączkę do uj. 
es i ghwm ^»|

Młody człowiek ścisnął podaną mu 
dłoń Siegwarta, i spiesznie się oddalił.

Tymczasem Klingenberg z profesorem 
historyi zaszli głęboko w góry. Rozmo 
wa ich toczyła się żywo lecz spokojnie, 
dopóki zarozumiałość profesora nie wy­
wołała silnego obniżenia ze stiouy dokto­
ra, i nie pobudziła go do sporu.

Klingenberg nienawidził tego stronni-
ctwa, które sądzi, iż posiada wyłączny 
monopol nauki, a za nic ma rozum ludzi 
przeciwnego kierunku. Sam nie wydawał 
żadnych dzieł w obronie swoich przeko­
nań, ale, gdy przypadkiem trafił na prze­
ciwnika, umiał na niego ostrą nacierać 
bronią.

— Nie można wątpić o ostatecznem 
zwycięztwie nauki nad przesądami chrze- 
ścianizmu, mówił profesor z zapałem; hi­
storyczne pismo Sybla podkopuje do re­
szty spróchniałe onego podstawy.

Klingenberg zerwał czapkę z głowy, i 
tak przyspieszył kroku, że mu ledwo mo 
żna było nastarczyć. Wreszcie stanął 
przed profesorem, i patrząc mu ostro w 
oczy, rzeki:

— Niesłusznie pan chwalisz Sybla, któ 
ry wprawdzie ugruntował szkołę, ale jest 
to szkoła dezorganizacyjna, tak pod 
względem historycznym, jak i obyczajo- 
wym, szkoła radykalizmu naukowego i 
fałszu. Sybel i jego uczniowie usiłują po­
dać w poniewierkę wszystko to, co im 
się z zasady sprzeciwia, i c^raz bardziej 
obałamucają umysły, podając fałsz za 
prawdę historyczną.

Lutz stał, jak wryty z podziwu.
— Niech pana to nie obraża, kończył 

Klingenberg, ale mój sąd odnosi się nie 
do osób, tylko do pewnego naukowego 
kierunku.

— Ja się też bynajmniej nie obrażam, 
odrzekł Lutz drwiąco, i przyznaję, że 
szkoła Sybla jest antychrześciańską. Nie­
ma powodu zaprzeczać tego, zwłaszcza że 
duch, o którym mowa, głośno przemawia 
z naszego pisma. Staramy sic dotrzymać 
kroku oświacie i wolnomyślności nasze­
go czasu; ale w tern muszę panu zaprze 
czyć, aby nasz kierunek miał być szkodli­
wym dla społeczeństwa — owszem, za­
siew ścisłych badań musi pożądane przy­
nieść owoce.

■— O, znamy my te owoce nowoczesne­
go pogaństwa! zawołał doktór. Nie masz 
tak czarnego czynu, tak ciężkiej zbrodni, 
któraby się nie dała usprawiedliwić, we­
dle antychrześciańskich zasad fałszywego 
postępu. Szkoła Sybla jest tego żywym 
dowodem, bo najczarniejsze charaktery 
podnosi do apoteozy, a chrześciańskich 
bohaterów obrzuca błotem.

— Tych słów, doktorze, niepotrafisz 
stwierdzić dowodami.

-— Przeoraszam! dowodów jest aż nad­
to wiele! Naprzykład, czyż pismo Sybla 
nie chwali Henryka VIII jako sumienne­
go człowieka, którego jedynie pobożne 
skrupuły skłoniły do rozwodu z żoną, a 
jego złym obyczajom przypisuje tylko a- 
negdotyczną wartość? Naturalnie, że 
szkoła oswobodzona, jak mówicie, ze 
wszelkich zasad chrześciańskich, nie mo­
że potępiać rozwodu. Niechże w7 niej lu­
dzi wyrafinowanych w złem życiu za 
wzór stawiają, kiedy wasz postęp, druz­
gocąc krzyż, bierze półksiężyc za godło; 
ale czy tak uorganizowane społeczeństwo 
ma w sobie pierwiastki życia, i jakie bę­
dą skutki tej wyuzdanej wolnomyślno­
ści? o tern zapewne postępowcy nie 
myślą.

— Nic dziwnego, odrzekł Lutz, że ja­
sne światło bezwzględniej nauki musi 
razić ludzi wierzących. Niemniej przeto 
rehabilitacją Henryka VIII, tego wiel­
kiego monarchy, za zasługę pismu Sybla 
poczytać należy.

-— I pan to smiesz mówić? pan, który 
na uniwersytecie jesteś profesorem histo- 
ryi? pan, który z powołaniem winien je­
steś nieść prawdę młodemu pokolenia? 
Fe? wstydź się pan! chociaż mniejsza je­
szcze o tego króla poganina! Zapatrujcie 
się sobie, kiedy cbcecie, ze stanowiska 
małp na religiąi obyczaje! Ale czego nie 
ścierpię, to fałszowania faktów i osobi­
stości historycznych; prawdę przedewszy- 
stkiem pomścić należy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Korespondent petersburgski do pe- 
szteńskiego Lloyda donosi, że car przed 
przesiedleniem się do Petersburga zna­
lazł pomiędzy swemi prywatnemi listami 
memorandum, drukowane na pięknym 
welinowym papierze, podpisane przez ko­
mitet wykonawczy rosyjskich rewolucyo- 
nistów. Równocześnie mieli pismo to o- 
trzymać lir. Tołstoj, naczelny prokurator 
synodu Pobiedonoscew, hr. Worońcow- 
Daszkow i Kątków. Korespondent po- 
daje nawet kilka ustępów z tego memo­
randum, które podajemy w tłómaczeniu;

My socyaliści i narodowcy, będący re­
prezentantami rosyjskiego ludu, jęczące­
go pod jarzmem despotyzmu, którzy so­
bie przedsięwzięli wyswobodzić lud ro­
syjski od tego ciężkiego i haniebnego ja­
rzma, użyjemy wszelkich możliwych środ­
ków i nie spoczniemy prędzej, dopóki nie 
zostaną uwzględnione żądania ludu ro­
syjskiego i dopóki prawa i siła jego nie 
zostaną przez państwo uznane. Żądania 
ludu, jakie w jego imieniu tobie panie 
(gosudar) przedkładamy i których urze­
czywistnienia domagamy się aż do czasu 
koronacyi są: Zezwolenie na wolny wy-
ból - ukonMytnowanie s ę łua pWstawiF 
ogólnego prawa głosowania reprezenta­
cji ludu, którabj otrzymywała instruk- 
cye od swych wyborców i posiadała u- 
dział we wszelkich sprawach dotyczących 
całego państwa. Obszerna prowincjonal­
na autonomia, polegająca na wjborze 
wszjstkich urzędników, niezawisłości 
gmin wiejskich i sądów pokoju i na eko­
nomicznej niezawisłości ludu. Podział 
gruntów pomiędzy lud. System środków, 
mających na celu oddanie fabryk i war­
sztatów w ręce robotników. Zupełna wol­
ność sumienia, słowa, stowarzyszeń i ze­
brań. Powszechne prawo wyboru bez 
względu na stanowisko i mienie wybor­
cy i przemiana stojącego wojska na ar­
mią terytoryalną.

Oto główne żądania ludu rosyjskiego 
— oto i nasz program, za którym dopóty 
obstawać będziemy, dopóki go nie prze­
prowadzimy. Spodziewamy się dotych­
czas, że osiągniemy to przy pomocy spo 
kojnych środków; gdyby atoli te okazały 
się bozskutecznemi, natenczas chwycimy 

• się naszych dawniej często użytych środ­
ków: sztyletu i dynamitu.

Car ma się aż do koronacyi zdecydo­
wać, czy się zgodzi lub nie zgodzi na te 
wszystkie reformy. Jeżeli tego nie uczy­
ni, natenczas komitet wykonawczy zbie- 
rze się na osądzenie go i wyda wyrok 
śmierci na niego.

Bajeczna latarnia morska. Na za 
chodniej stronic maluczkiej wyspy fran­
cuskiej “Sein”, która się przed przyląd­
kiem “Raz”r(Dep. Finistere) utworzyła, 
— sięgają w morze na 15 kilometrowej 
przestrzeni — skały, które żegludze, po­
mimo tamże dwóch ustawionych latarni 
morskich pierwszego rzędu, — wielkie 
zapory stawiały, przyprawiając wiele 
statków o rozbicie się i setki ludzi o 
śmierć. Z tej przyczyny już w r. 1860 
wziął się rząd francuski do postawienia 
tamże i wprawdzie na najniebezpieczniej- 
szem miejscu, trzeciej latarni morskiej, 
lecz wszystkie w tym celu podjęte prace, 
bałwany morskie w kilku godzinach ni 
weczyły. Po 6 latach postanowił rząd 
francuski na skale “Ar-Mon” latarnią 
morską ustawió, choćby ona i miliony 
kosztować miała. Przedsiębiorstwo to 
zdawało się z początku niepodobień­
stwem, gdyż bałwany morskie skałę tę 
dzieli i noc ustawicznie zmywały. Dziś 
niepodobieństwo to stało się faktem, bo 
oto projektowana latarnia morska już 
ukończona. Z jakiemi, prawie nadludz- 
kiemi trudnościami roboty około budo­
wy dzieła tego połączone były, pokazuje 
się z kilku następujących szczegółów: 
Robotnicy wszyscy zawsze byli opatrzeni 
pasami i przyrządami ratunkowemi i po­
mimo, że zawsze do pracy w pogotowiu 
byli, to jednak tylko 7 razy udało się w 
pierwszym roku na “Ar-Mon” stanąć i 
tam 8 godzin w jednym roku pracować. 
W roku 1868 udało im się 16 razy wylą­
dować i 18 godzin pracować. W nastę­
pnych 14 latach powtórzyło się wylądo­
wanie tylko 220 razy o 1082 godzinach 
pracy. Nareszcie dnia 31 sierpnia ze­
szłego roku ukończono tę mozolną pracę. 
Fundament murowany wznosi się 7 m. 
20 cm. po nad skałę, a na nim wieża 
siedmiopiętrowa murowana o 28 m. 80 
cm. wysokości. Na szczycie wieży umie 
szczono latarnią, która na 45 km. morze 
oświetla. Koszta jednego metra wynoszą 
28,000 franków.

W Anglii utworzyło się przed kilku 
laty towarzystwo, którego członkowie zo­
bowiązali się: nie żenić się z kobietą, 
któraby nie umiała przykrajać i uszyć ko­
szuli, zrobić dobrze pończochy, upiec do­
bry chleb i gotować dobrze pokarmy. 
Gdyby zaś który z członków tego towa­
rzystwa ożenił się z kobietą, która tego 
nie umie, musi zapłacić kary przeszło 350 
złr. w. a. Oprócz tego każdy z członków, 
ożeniwszy się, musi pokazać 1.2 koszul, 
które jego żona własną ręką uszyła, 12 
par pończoch i 12 sztuk pewnego ciasta, 
które własną ręką upiekła; inaczej płaci 
powyższą karę. Ileżby to naszych gospo­
dyń zostało surami pannami, gdyby u

----—;o:———

679 Milwaukee Ave
W pobliżu Noble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
- moj - 

imni sthot 
—-— dla-------

Dam, Panien i Dzieci.
^^“Mam na składzie Robione Kwiaty, j 
Korony do ślubów i w każdym gatunku; j 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i

----- — wszelkie przedmioty podług ——

Ostatniej Mody
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej!
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw

-— robię gotowe -—-

Chorągwie. Szarly, Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Naporę zimov)({ zaopatrzyłam mój 
- ----- __ skład doborem

Zimowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i nu 
dal, gdyż zadaniem mojem bgdzie zawsze zado- 
wolnić zadanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu­
ję prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie sig naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska,
679 Milwaukee Avenue.

FARMY! FARMY!
PONIATOWSKI, MARATHON 60. WIS.
Osada polska Poniatowski liczy przeszło 100 

familii Polaków. W Poniatowski jest kościół 
polski, szkoła, poczta, 3 sztory, młyn do rznię­
cia drzewa itd. W bliskości są 3 młyny do rznię­
cia drzewa i 2 młyny do maki. Osada ta bardzo 
pomyślnie się rozwija. Grunt jest urodzajny, 
woda wyborna, i klimat bardzo zdrowy, w rze- 
czj wistości klimat jest ten sam, co w W. Ks. Po 
znańskiem. Zboża i warzywa wszelkiego gatun­
ku dobrze sig tam udają.

Jest jeszćze do sprzedania około

dobrego gruntu po 6ł do 7 doi. za akier.
Część sumy kupna powinna być zapłacona za­
raz; reszta stać może do 10 lat po 7 preoeent. 
Roboty w okolicy jest dużo. Po bliższe obja­
śnienia zgłosić sie można do.

T ZEZeliTYskii
Poniatowski, Marathon Co- Wis

BaTzuość! korzystać z czasia!
------ o------

Tania a najlepsza miejs owość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

Kompania kolei żelaznej Chicago * North­
western posiada tam 700,000 ak ów bardzo do­
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej.

Kosztuje tani akier od 3 do 1 doi.
wypłata rozłożona na sześć lat.

Plącącym zaraz potrącą sig 12 i pół prct. od sta.
Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 

klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do­
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu­
ralnych łąk, grunta bez karczónków, gotowe do 
obsiewu, obradzają obficie wszelkie prcdukta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają sig w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G, A?Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadg “ Wilno”, gdzie kosztem 
kompanii kolei żelaznej stanęły w tym roku ko= 
ściół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krotce ce a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia sig w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc na miejscu widzieć ziemig 
i okolice, zechcą zgłaszać sig do moj?go ofi u, 
a w każdym tygodniu wyjeżdżam z interesantami 
do południowej Minnesoty.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają sig jako 
gotowizna przy kupnie gruntów stosownie do 
przepisów.

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

Ml DRUCIANE
-------- iitt--------

Okna i Drzwi, 
płoty Farmerskie z drutu, 

zasłony druciane na okna 
i drzwi przy kościołach itp. 

wykonuje taniej niż gdzie indziej.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelpbii do Chicago; również

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann<Agent Red Star i American Ling 
coruer INoł>le Sts. Chicago, 111 

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

POLSKI skład! karty okbętow e
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I Fdi Bił YKJl TJ1PIVERSTWA

S. Piotrowskiego,
317 Milwaukee Ave- bliso Erie ulicy-

WARSZTAT POD No, 311 MILWAUKEE AVENUE

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie.
OfPrzyjdźcie i przekonajcie się.^gfl

Stan. Piotrowski,
317 Milwaukee Ave.

W Miii POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

46 48 .50 i 8. (anal ulica.
pomiędzy Washington i Madison ul.

Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu­
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński.

JAN HAUBERMANUFAKTOBNIA I SKŁAD

MEBLU PRZY80R0W POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Móiterace.
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

300

20.000 Akrów Roli

Do EUROPY i z ETJIŁOJPY

----- przedaje po jak najtańszej cenie —-

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

nu A&Ems
Parowców Bremenskich 

North German Lloyd, 
z BREMEN do NEW YORKU,
z BREMEN BALTIMORE

i narowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli im.6 

Linie poaaja w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
Kolej żelazną więcej zapłacić..

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$37.30

podróż od Berlina do Chicago
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI, 
roj; INol>le i Milwaiikoi' n

Parowców BREMEńsKicn

Vorth German Lloyo,
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore
----- i napowrot.------

Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną cześć opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tani trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na Unii Bremenskiej kosztuje
Tvlko $37.30

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaj e.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
WS. BOBKIEWICZ, La Salle. III
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKIC1I
IN o r tli German

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj sig nikt tem nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część .opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko
$40.00

podróż od Berlina do La Salle, III.

Jan. Gajewskj
-vv Green Ua^, Wits.

Agent Północno-Nieinieckiego

sprzedaie
^-:KARTY OKRĘTOWE J

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda­
waniu

GRUNTÓW I FARM 
łpo jak najtanszej eeniej

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich- 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------SPRZED AJE------  

KARTY OKRĘTOWE 
po jaknajtanszej cenie 

zarazem Agent Gazety Katolicrihj

Wykaz strat, jakie poniosło od cza­
su swego istnienia hamburgsko-amery 
kańskie stowarzyszenie przewozu towa­
rów: Dnia 13 września 1858 r. spalił 
się na otwartem morzu okręt “Austria” 
z 432 podróżujących wraz 103 osobami 
załogi uratowały się tylko 92 osoby. 
Dnia 7 sierpnia tegoż roku rozbił się 
pod Kap-Race okręt “Germania”, wte*^ 
dy na szczęście nikt nie utracił życia. 
W r. 1875 dnia 7 maja zatonął “Schil­
ler” przy wyspie Szylly. Uratowano 
wtedy z załogi 16 osób, z podróżują­
cych 29, a było ich 259. Dnia 26 gru­
dnia 1876 rozbił się okręt “Goethe” 
około wyspy Labos, z 38 podróżnych 
jeden tylko postradał życie. Na rozbi­
tym okręcie “Saksonia” około Helgo 
landu 5 stycznia 1877, nikt nie postra­
dał życia. W r. 1878 rozbił się i za­
tonął okręt ‘-Pomerania”. Z 148 osób 
utonęły 32, z załogi zaś z 111, 18 osób. 
Dnia 9 października 1882 r. rozbił się 
pod Kap Race okręt “Herder”, życia 
wówczas nikt nie postradał. Również 
nie wiadomo nic od września r. z. o 
losie okrętu “Lotharyngia”, który pra­
wdopodobnie zatonął. Obecnie 19 sty­
cznia zatonęła “Cimbria”.

Na pokładzie parostatku “Cimbria” 
znajdowało się 30 miechów z listami, 
28 miechów z gazetami i 164 paczek. 
Wszystkie te przedmioty pocztowe uwa­
żać należy za stracone, gdyż spuszczeni 
nurkowie oświadczyli, że w skutek nie 
odpowiedniego położenia się “Cimbryi” 
na doje morakiem, wydobycie miechów

216 Holt Ave. cor. Bradley St.
CHICAGO. lvxii

------- UTRZYMUJE -------

GBOCERNIĄ
-mu-:

-:-SKŁ AD-:-MAKI-:- £
Paszy, Owsa, Korn itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St.

w Townships: 24, 25 i 26, Kanges: 17, 17 i 19 
w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SC0NSINIE.
Są tam najlepsze grunta 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia dgjako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska sa wyborne.

Cena od $3-00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pigć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić sig można osobiście lub piś- 
śmiennfe, a bgdą natychmiast wysłane.

KARTY o kr ę t o w e
fi^-PO NAJTAŃSZYCH CEN ACHACH

FY LBMoNt, fLL
Zarazem jest agentem Maszyn do szycia „New 
Home” po najtańszych cenach i agentem Gaz. 
Kat.

NAUKA MUZYKI

Adres

11O. West Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN-Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały

SZEWIECKI
wraz z obstał u nko w ą robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie reperac e. Przyjdźcie i 
przekonajcie sig, a nie będziecie zawiedzeni.

Pomagajcie polakom, aby polski- biznessa w 
górę sie wznosiły. JanKrus, 

cor. Nob’e & Bradley Sts.

Na usługi polsko-litewskiej publiczności. Re la - 
cy znajda u mnie szczerą gościnni ść i rzetelni 
usługę ‘Przybywającym rodakom do Nhshyjile 
111., służyć mogę kwaterą, mając Zira ein wygo 
dne miejsca dla koni.
“Świeże piwo, likiery i wino wszelkiego rodzaju.

st, e

ANTONI KADOW,
Poleca, szanownym Rokadom swój 

imniinora 
Zaopatrzony w wielki wy^ór towarów najmo­
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie 1 elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach t

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną 1’ubli 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH
Aa bardzo umiarkowaną ceng.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kosik 

163 Blackhawck st. — Chicago.

PIOTR KIOLBASSA

Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 
menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 

sprzedażach itd Wystawia zapisy i hipoteki

Testamenta Legalne.
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

do 8 zrana i od 5ej do ej ■wieczorem
soa SOBIE WJŁStY



JliMister Giers w Wiedniu.

O celach i skutkach pobytu p. 
Giersa w Wiedniu podaje kore­
spondent Kur. Pozn. następujące 
autentyczne, jak twierdzi, wiado­
mości: Że p. Giers jeździł po Eu­
ropie bez celów politycznych, tego 
nie uwierzyłby mu nawet najnai­
wniejszy polityk. Ze szczegółowo 
także do Wiednia przybył nie dla 
tego tylko, iż tak mu droga wy­
padła z Palermo, o tem także cały 
świat będzie przekonany. Ale ja­
kież zamiary polityczne woził p. 
Giers po świecie? Jest rzeczą pe­
wną, że, jeżeli p. Giers wyjechał z 
Petersburga z wielkiemi może pla­
nami, już pobyt w Niemczech wpły­
nął na górnolotne zamysły bardzo 
deprymująco, a znana polemika 
dzienników berlińskich i kolońskich 
przeciw Austryi o jej tradycyjne 
sympatye rosyjskie—polemika nie 
tak bardzo pozbawiona gruntu —

K O R E S P O W U E N C YE

musiała do reszty przekonać ba

Blossburgh, Pa. 22 Lutego 1883.
Szan. Red. — Jak tylko zamieszkuję 

w Blossburgu Tioga Co. Pa , nieprzypo- 
minam sobie nigdy, aby kiedykolwiek o 
nas i parafii naszej, ktoś zechciał coś u 
mieścić do wiadomości publicznej. Zda­
wałoby się prawie, że wszyscy śpimy i 
jakby w pośród nas nie było żadnego pi­
smaka, dla tego, że z małym wyjątkiem 
wszyscy jesteśmy miniarze i z garbarni.

Ale tak nie jest. My tu zamieszkali 
Polacy od Łekna, Wągrowca i od Obor­
nik z Ks. Poznańskiego, sw’ego pod ża 
dnym względem wcale niezaspab, o- 
wszem, jeżeli najlepszym niedorównuje- 
my, toć ostatniemi też nie jesteśmy.

Potrącę naprzód, że tylko trzech Pola­
ków, pp. Nadolny, Pawlak i Szpotański 
obrali sobie przed kilku laty tę dość zna­
czną mieścinę za siedlisko, później spro­
wadzili to szwagrów7, to sąsiadów, tak że 
w czterech latach było prawie 35 familii. 
W tym czasie chodzili do kościoła ir 
landzkiego, a co rok sprowadzali kapła 
na polskiego.

Czasy naówczas były bardzo liche, a 
przecież postawiliśmy kaplicę z pomie­
szkaniem dla proboszcza, którego z tru-

wiącego już w krainie Dantego dy.' dności^ mogliśmy utrzymać.

plomatę rosyjskiego, że, wjeżdżając 
do Wiednia, zastanie napis na bra­
mie: “lasciate ogni speranza!” Ja 
koż p. Giers przybył do Wiednia 
z bardzo skromnemi inteneyami. 
Rosya czuje się ze wszech stron po­
rzuconą, jakby wygnaną z Europy; 
nie ma ani jednego alianta, czuje 
się osamotnioną; wiadomo zaś, jak 
nie przykre tylko, lecz rozpaczliwe 
jest uczucie osamotnienia dla czło­
wieka cierpiącego na największy 
rozstrój nerwowy, którym to czło­
wiekiem jest Rosya. —■ Szczegól­
niej w sąsiadach swych, w Niem­
cach i w Austryi widzi Rosya nie 
dawnych współsprzymierzeńców z 
z sojuszu trójcesarskiego, lecz prze­
ciwników, bit’ nie powiedzieć 
wrogów.

Stosunek z Niemcami stał się co 
najmniej obojętnie oziębłym, z An- 
stryą zaś nawet mocno naprężo­
nym. Pan Giers przybył tedy do 
Wiednia z zamiarem naprawienia 
tego stosunku z Austryą i zastąpie­
nia go tem, co język dyplomaty­
czny nazywa “amical’, czyli sto­
sunkiem prostej przyjaźni sąsiedz­
kiej. Dostrojone do tego dość niz- 
kiego tonu inteneye p. Giersa zna­
lazły odgłos w7 wiedeńskich sferach. 
Na przyjaźni rosyjskiej w owem 
znaczeniu pospolitem Austryi tak­
że trochę zależy; jak zaś Austrya 
przyjaźń tę praktycznie pojmuje, 
niebawem zobaczymy. Aby dać 
poznać, że Austrya przyjmuje po 
daną sobie rękę do dobrego poży­
cia sąsiedzkiego, podejmowano w 
Wiedniu p. Giersa bardzo uprzej­
mie, mianowicie inaczej, niż ongi 
podejmowano hr. Szu wałowa gdy 
lunt już był przy armacie. To też 
p. Giers oczywiście był zadowolo­
ny z doznanego przyjęcia, skoro 
pobyt swój, który wedle pierwo­
tnego zamiaru miał trwać dni trzy, 
przedłużył do dni pięciu i dopiero 
dnia 28 stycznia wyjechał na AVar- 
szawę do Petersburga, wioząc z so­
bą miłe uczucie, że nie bez skutku 
starał się otrząsnąć w Wiedniu z 
mory, która Rosyą przygniatała. 
Jednakże nie bezwarunkowo, albo­
wiem w polityce naczelną zasadą 
jest: nic darmo! Albo, jeśli kto tak 
woli, Austrya żąda, aby stosunek 
sąsiedzki był nie platoniczny tylko, 
lecz aby gotowość Rosyi do sąsiedz­
kiego pożycia objawiała się też w 
praktyce. Austrya nie żąda od Ru- 
eyi pozytywnych czynów na ko- 
fzyść Austryi, lecz tylko zaniecha­
nia niektórych czynów, które wy­
chodzą na niekorzyść. Wiado­
mo, że traktat berliński zawiera 
etypulacye o wybudowaniu kolei tu­
reckich i połączeniu ich z kolejami 
austro-węgierskiemi. tudzież o ure­
gulowaniu praw żeglugi na dolnym 
Dunaju przez-komisyą międzynaro- 
wą. Wykonaniu tych stypułacyi, 
tak ważnych dla Austryi ze wzglę­
dów handlowych, Rosya różne sta­
wia przeszkody bądź intrygami w 
Carogrodzie pod względem budo 
wy kolei żelaznych, bądź podu- 
szczaniem Rumunii pod względem 
uregulowania praw żeglugi na Du­
naju. Austrya spodziewa się, że 
Rosya jednego i drugiego zaniecha. 
A nadto spodziewa się Austrya, że 
Rosya zaprzestanie swych agitacyi 
iv Czarnogórzu, które nie tylko psu­
ją stosunek Austryi z Czarnogórzem 
lecz, co więcej znaczy, oddziaływa­
ją na Bośnią i Hercegowinę.

Adres do Sekretarza Zjednoczenia 
Polskich Katolickich Towarzystw Brat­
niej Pomocy w Ameryce:

Józef Krzemieniecki *
ST. STANISLAUS CHURCH <

Noble and Ingraham sts. CHICAGO. 111. (

Pu 2 latach później, kiedy nas było 50
familii, a kapliczka za małą się okazała, 
a do nas W. ks. Spryszyński przekazany 
został, powzięliśmy zamiar postawić ko­
ściół, który stanął jakby na młodziach, 
gdyż każdy wiarus, młody, czy stary sy­
pnęli na chwałę Bożą ile było potrzeba. 
Dzisiaj kościół z wieżą bez długu, dzwon 
za 140 dolarów, organki i piękny ołtarz 
z obrazem.

Kiedy parafia nasza powiększyła się na 
100 familii, jednego nam jeszcze brakło, 
Ł. j. że nie mieliśmy szkoły. Ale i to przy 
szczerych chęciach dało się załatwić. Rok 
minął jak stoi szkoła i mamy nauczyciela 
z kolei drugiego p. Nowackiego.

Dotąd nie mogliśmy się bardzo szkołą 
poszczycić; lecz od niejakiego czasu cie­
szymy się wszyscy, starzy i młodzi nad 
rozwojem naszej dziatwy. Dodam, że 
dzieci nasze pierwszy raz w kościółku 5 
lat starym na Boże Narodzenie zaśpiewa­
ły mszą św. po polsku. “Do Ciebie Pa 
nie”, dalej polskie pieśni, których ustrój 
przejął serca nasze. Nie masz prawie cha­
ty, gdziebyśmy nie słyszeli dzieci uczą­
cych się: jedno głosek, inne sylab, inne 
katechizmu, tamte historyi świętej lub 
polskiej.

Z kąd ten zapał do nauki? Oto nasz 
nauczyciel potrafił nietylko pozyskać 
dzieci, lecz co więcej i samych rodziców 
zagrzał tak dalece, że szkoła stała się 
nawet dla oziębłych prawdziwą przyja­
ciółką. Nic dziwnego, źe z 17 dzieci, któ­
rzy w samym początku poczęli chodzić do 
szkoły, dzisiaj powstała liczba 65, a do 
czego się nie mało przyczyniła “Gwiazd­
ka”, którą nauczyciel z swych własnych, 
lichych funduszów urządził.

Nie wyszło żadne dziecko, choć ich by­
ło 41 obecnych bez jakiegoś podarku i 
cieszyły się: tamto spilce, inne zegarko­
wi, inne jabłku lub ciasteczku, a my sta­
rzy wykonanemu śpiewowi.

Jak dowiaduje się, to przybyło dzieci 
do szkoły 24, więcej pomimo, że większa 
część zamieszkuje 5 mil od szkoły jak w 
Morris-Run i Arnot. Spodziewamy się 
jeszcze więcej dzieci, skoro zawieja i śli 
zgawica zniknie.

Mamy więc nadzieję, że nasze dzieci 
przy zabiegach naszego nauczyciela wy­
rosną w dobrych obyczajach, na pociechę 
Bogu i Ojczyźnie.

Donoszę również, źe w Blossburgu, 
Morris-Run, a szczególnie w Arnot stra 
sznie grasował dyfteritis pomiędzy dzie­
ćmi angielskiemi i irlandzkiemi, gdzie 
dziennie po 2—3 wynoszono, przecież z 
dzieci polskich ani jedno nie umarło. Da­
lej wspomnę, że na dniu 9 lutego została 
9cio letnia córka Maryanna Biedermann 
przejechana od lokomotywy. Nieszczęśli­
wa zbierała węgle z innetr.i dziećmi na 
kolei przechodzącej koło mieszkania ro- 
dzicielskUgo i naszego kościoła, a kiedy 
inne dzieci chciały w czas przelecieć przez 
kolej, co też i uczyniły, tak samo i Mary
anna Biedermann a nimi
ła, lecz że było ślisko.

przejść chcia- 
ła prawie gło

wą na szynę, a resztę ciała z drugiej etro-
ny szyny, i tak ją t 
cięły głowę od szyi. 

Oby ter straszn

też koła przeszły i od-

strogą dla rodziców i dzieci
wypadek był prze­

Car i nihiliści. Że car zamieszkał 
w Petersburgu i nie boi się nihilistów, 
tłómaczą tem, że nowy naczelnik żan- 
darmeryi petersburgakiej, jenerał Orże- 
wski, wykrył wszystkie etapy nihiliaty- 
czne w państwie, począwszy od Irkucka 
aż do Warszawy; przy etapach tych 
znajdowały się składy materyi wybu­
chowych, druków, fałszywych paszpor­
tów, w ogóle całe przyrządy do dzia­
łalności nihilistycznej. Sądzą, że cała 
organizacya wykrytą została, skutkiem 
czego aresztowano wszystkich, z wyją 
tkiem podobno tylko trzech osób, które 
wymknąć się zdołały.

We Francyi książąt republikanie wy­
pędzają — ale komunistów popi o sili na 
powrót do kraju, chociaż pomiędzy nimi 
byli jawni mordercy i podpalacze. Anar­
chiści co dzień głoszą ustnie i piśmien­
nie, że chca rzeczpospolitą obalió, — ale 
kiedy książę Napoleon wydał osobny 
manifest, wsadzono go do kozy mimo u- 
stawy o powszechnej wolności prasy! 
Nadto chca jeszcze ustawy przeciw wszy­
stkim książętom, a radykalni obcięliby ją 
rozszerzyć na wszystkich zwolenników 
monarchii. Zupełnie tak samo robili Ja­
kobini, pierwszej rewolucyi.

Wielka Mityng
Klubu Polskiego Politycznego odbę­

dzie się w przyszłą niedzielę wieczorem 
dnia 11 Marca rb. w hali T. Nalepiń- 
skiegOj przy Noble i Chapin ulicy.

I Rokowania między rządem pruskim 
a Stolicą Apostolską są dość ożywione. 
Co do skutku tychże rokowań, to różne 
obiegają wieści. Wedle jednych roko­
wania te toczą się “z dość pomyślnym 
w szczegółach skutkiem”, wedle drugich 
rzecz się ma przeciwnie. Berlińskie ga­
zety donosiły, że odpowiedź papieża na 
list cesarski już nadeszła ale że nie jest 
tak jasna, jak się spodziewano. Wia­
domość, jakoby rząd pruski żądał usu­
nięcia kardynała Ledóehowskiego z Wa­
tykanu, jest zupełnie bezpodstawna; je 
dno tylko możebne jest ‘‘usunięcie” 
Jego Eminencyi z Watykanu, i to leży 
rzeczywiście w mocy rządu pruskiego: 
powrót kardynała na stolicę św. Woj­
ciecha. —- Poseł pruski Schloezer miał 
dnia 2 lutego jednogodzinną audyencyą 
u Ojca św., ale, jak donoszą, rozmowa 
ta nie odniosła w żadnym względzie 
pożądanego skutku. Widocznie Papież 
nie robi ustępstw, jakby sobie tego 
książę Bismarck życzył. Aby wywrzeć 
nacisk na Papieża, podano do włoskiej 
gazety “Rassegna” artykuł, w którym 
ostrzegają Papieża przed parlyą centrum, 
przed kardynałem Ledóchowskim, i 
przed ‘'polskimi agitacyami”. Ma się 
rozumieć, że ten artykuł okazał się bez­
skutecznym. Teraz organ księcia Bi­
smarcka “Nordd. Allg. Ztg.” umieściła 
tłómaczenie tego artykułu. Z tego wszy­
stkiego można wnioskować, że rokowa 
nia rządu pruskiego ze Stolicą apostol­
ską chwilowo niepomyślny wzięły obrót, 
z czego jednak-nie wynika, żeby wkrót­
ce nie miały do jakiego doprowadzić 
rezultatu.

Sprawa polska. “Golos” i. powodu 
zarzutów przez “Nordd. Ztg.” i ‘'Mosk. 
Wied.”, że jest organem polsko-francuz- 
kim, pisze co następuje:

Nie jest tajemnicą dla nikogo, że jeśli 
w oczach prasy zagranicznej i rządów 
europejskich obecna sytuacya Rosyi nie 
jest zadowalniająca i upoważnia tak je- 
dnę jak drugą stronę do traktowania 
Rosyi z góry i stawiania zawad na dro­
dze jej polityki, to znaczną część tego 
wszystkiego zawdzięczamy niemoralnym 
stosunkom, w których pozostajemy do­
tąd pod względem narodowości polskiej. 
Stosunki te, sięgające smutnej pamięci 
1863 roku mogły nie zakłócić naszego 
pokoju, dopókiśmy mieli wiarę nieza­
chwianą w tradycyjną przyjaźń Niemiec. 
— Ostatnia wojna a więcej jeszcze kon 
gres berliński zachwiały tę ufność, nie­
stety spadła nam z oczu zasłona i przeko­
naliśmy się, że w rcmano-germańskiej 
Europie nie mamy ani wiernego przyja 
cielą, ani pewnego sprzymierzeńca, lecz 
za to tam, wśród tej wrogiej Europy i- 
stnieje naród współplemienny, który 
mógłby iść z nami ręka w rękę, gdybyś 
my nie byli zbyt od niego oddaleni, nie 
tylko pod względem politycznym, lecz i 
moralnym. Trzeba było stworzyć most 
moralny między nami i naszymi natural­
nymi sprzymierzeńcami po stronie naszej 
granicy zachodniej, Póki się myśl ta 
błąka u nas po głowach, mglista i nieo­
kreślona dla tego może, że oświecanie 
jej i rozwijanie nie było zupełnie wygo­
dne, jeden z naszych sąsiadów zaczął 
most ów budować, dzięki sprzyjającym 
okolicznościom. Zaczęły się austro-wę- 
gierekie przymilania do Polaków, które 
zmieniły Galicyą w forpoczty polskie, 
wystawione przeciw nam przez autorów 
umowy związkowej roku 1879. Przed 
dwoma laty “Gołos” podniósł kwestyą 
polską, starając się objaśnić program, za 
pomocą którego możnaby dojść do poje 
dnania dwóch narodowości, potrzebnego 
dla dobrobytu, bezpieczeństwa i spokoj­
nego rozwoju Rosyi. Na czele programu 
wypisaliśmy jako warunek niezbędny: 
Polska powinna stanowić nierozłączną 
część państwa rosyjskiego; zamieszkują­
ce w jego granicach osoby pochodzenia 
polskiego są i pozostają poddanymi ro­
syjskimi i jako tacy, spełniać winni 
wszelkie ich obowiązki i korzystać ze 
wszystkich praw ich, nie wyłączając ję­
zyka i tolerancyi religijnej. Program 
nasz mógł być uznany za nieprakfyoznyj 
niedogodny, nie na czasie, lecz nigdy za 
niepatryotyczny, nie rosyjski; nikt nie | 
ma prawa twierdzić, że program len ma 
na względzie li tylko polskie interesa. 
Podając go, mieliśmy wyłącznie wi­
doku nasze korzyści, naszą rosyjską ko­
nieczność historyczną. I dzisiaj żaden 
uczciwy człowiek nie oskarży nas o ten­
dencje przeciwnfe.

Tow. Pożyczkowe i kasa oszczędno­
ści “Sobieskiego
Wstępne
Tygodniowej wpłaty

Razem

5 Marca, 1883.
doi. 22.75

” 1.365 23

$1.887.08
Licytacya pieniędzy odbywać się bę­

dzie każdego drugiego i os war­
tego. poniedziałku w miesiącu.

I N. Morgenstern.

Potrzebuję dwoje dziewcząt do ma­
szyny, biegłych w szyciu spodni szapo- 
wych. Zgłosić się mogą do

Andrzeja Bielińskiego
724 W. 18 str. - Chicago 111.

pokwitowania.
Następujący pp. Abonenci zapłacili

za GAZETę Katolicką: 
Stanisław Kaźmierski, Nanticoke..... 
Kflźm. Ostrowski, Polonia................  
Jan Eichendorf.... “ ...................  
Antoni Drzewiecki, Grand Rapids..... 
Jan Jozwiak, Detla  
Teofil Lehman, Chicago.......................  
Jan Nowak, Aract . .....................  
Stanisław Andrysiak, Byron............... 
Józef Jakubiak, Osineke......................  
Andrzej Ignasiak, Toledo..................  
Jan Zieliński, Snoddy’s Mills..............  
Adam Kluczewski. Pullman............ ..  
JózefMagdziarz, Chicago.................... 
Jan Zeidler..........  “ ....................
Fr. Lggnowski, Menasha...................  .
Antoni Wasilk, Waubey...... .  
Wojciech Marlewski,- Chicago.............  
August Cosek..........  *'....... ...... ......
Walenty Ku awa.... “ ..............
Teofil Kryger, Milwaukee.....................
Rev. Gutowski, Detroit........................  
Feliks Krause, Warsaw........................  
Michał Grudziński, Smentau..............  
Fr. Patoka, Hilliards............................
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Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, Illinois,

WIELKA BUB.LINGTONSKA KOLEJ 
“BURLINGTON-ROUTE” 

(Chicago, Burlington & Quincy Railroad«> _
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KOMPANIA POSIADA 1 UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH 

'new-yorkskich parowców 
[ —---- tabźe l>Mie <1®----------

i Murza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.

;Na Wschód i Zachód.
Eleganckie codzienne wagony, Parlorowe 

wagony z fotelami na sprężynach (siedzenia 
bezpł-tne), wagony dopalenia (smoking cara) 
Z krzesłami obracającemi się, Slipery Pulman? 
i sławne C. B. & Q jadalne sale odchodzą co 
dziennie do i z Chicag-) i Kansas City. Chicago 
& Council Bluff?, Chicago & Dos Moines. Chi 
rago, St. Joseph, Atchison <fc Topeka. J< dyna 
tvlko prosta i jednym ciągiem linia pomiędzy 
Chicago, Lincoln i Denver. Bez zmiany, całą 
drogę te same wagmv pomiędzy Indianapolis i 
Council Bluffs prz’Z Pe>ria. Łaszy się ze wszy- 
stkiemi liniami w Union Depot^.ch Kolej ta zna 
na jako "wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.

Na Północ i Południe.
1’ocą 'i jednostajne, z wagonów eleganckich 

i Pulmana psłicowych sl perów złożone, odcho­
dzą codziennie do i ze St. Louis, Hannibal, 
|Quincy, Keokuk, Burlington, Cedar Rapids i 
Albert Lea do St. Paul i Minneapolis: Farloro- 

iwa wagony z fotelami na sprężynach i do ze St. 
Louis i Peoria i do i ze St. Louis i Ottumwa. 
jędna tylko zmiana wagonów między St. Louis 
ii Des Moines, Iowa, L‘ncoln, Nebraska, i Den- 
ver, Colorado.

Powszechnie jest znaną, jako
Najlepiej wyekwipowana kolej w Swiecie na wszelką podróż.

T. J. POTTER, 3ci Wice Prezydent 
i Generalny Zawiadowca.

PERCEVAL ŁOWELL, Generalny ^gent.
Pasażerski.

Przyjaciołom i znajomym z miasta Chicago i okolicy, donosimy dzisiaj, że w 

Poniedziałek dnia 12go Marca r. b. 
otwieramy polski skład towarów łokciowych.

- FIRMA —

GROCHOWSKI, KILIŃSKI, a LYOZYWEK 
■7B0 Mitwaiils.ee jSk"vexxixe "ZS® 

— pomiędzy Noble & Cleaver ulicami —

Prosząc o łaskawe względy> ręczymy za skorą i rzetelną usługę.

Farma na przedaż,
Około 40 akrów dobrej ziemi, położonej 
4 mile od Pleasant Plain, Jefferson, Co. 
Iowa, w południowo-zachodniej stronie, 
jedne milę od szkoły; z domem 18-20 
i kuchnią 14-16, dobrze zbudowanym i 
wyplastrowanym; 2 studnie z dobrą wo­
dą. Farma położona przy publicznej dro­
dze. Sprze lana ma być za 1100 dolarów
na wypłatę. A. L. Kolloh,

Pleasant Plain, Jefferson Co. Iowa.

Linia Parowców Szcz’go Lloydu.
Europejskie daty wyjazdu.
Urządziliśmy tak, że w r. 1883 naszej popu­

larnej linii pasażerowie regularniej mogą używać. 
Jesteśmy upoważnieni do ogłoszenia następnych 

dat wyjazdu:
4go Marca,
8go “

15go “
20go “
4go Kwietnia,

12go *■
26go “

19go Lipca.

3go Aleja, 
6go “' 

24go "
6go Czerwca, 

17go
28go

3go Lipca,

HUNSBERGER and CO.

161
GENERAL WESTERN AGENTS.

La Salle Street, CHICAGO.

Podziękowanie

Chicago, 15go Maja, 1882.
Do Panów Hunsberger & Co.

Gen. Agentów Szczecińskiego Lloydu.
157 —159 La Salle Str., Chicago, III.

Panowie:
Wybierając się właśnie z powrotem na 

okręcie “Katie” do Europy, pragnę wam 
wypowiedzieć moje uznanie za wszelką 
grzeczność i przysługę, jakiej doznałam 
wszędzie od urzędników7 i agentów waszej 
linii. Zarówno pragnę za pośrednictwem 
waszem wyrazić mą wdzięczność Panu 
Schultz, grzecznemu manażerowi waszej 
linii w Szczecinie, za grzeczności mi wy­
rządzone i za tę delikatną, troskliwość, 
jaką otaczał niewiasty, podróżujące bez 
opieki męzkiej. Lecz przedewszystkiem 
zobowiązana jestem kapitanów7! Weiss i 
jego służbie okrętowej, że nam podróż do 
Ameryki zrobili tyle przyjemną! wygodną.

Nigdzie podróżujący pokładem nie bę­
dzie miał tyle wygody i tak przyjemnej 
podróży, jaką ja miałam na parowcu “Ka­
tie” jadąc do Ameryki. Cała służba o- 
krętowa od najwyższego do najniższego 
zdaje się miała tylko sobie za zadanie tro­
szczyć się, aby nam było wygodnie i a- 
by podroż była pomyślna a my zdrowi.

Nasze lokale były regularnie czyszczone, 
jadło obfite, dobrze zgotowane i smaczne, 
dobra woda, czysta i świeża. Chorzy 
mieli gorliwą opiekę, o nikim nie zapo 
mniano, wszyscy byli szczęśliwi i zado- 
wolnieni i żałowali tylko, że podróż się 
tak prędko skończyła.

Gdybym tylko mogła opowiedzieć mo 
im rodakom, jakie ja zrobiłam doświad 
ozenie na 8zczecińsko-Amerykańskiej li­
nii, toby oni żadnej innej już nie brali. 
Lecz gdziekolwiek mi się zdarzy sposo 
bność, będę to powńadała moim przyja­
ciołom i jestem pewną, że skorzystają z 
mego doświadczenia i wezm| waszą linią, 
gdy będą podróżować przez ocean.

Wołałam raczej czekać, aż parowiec 
Katie powróci, aniżeli jechać inną linią.

Uniżona
. Caroline Hopfe,

335 South Leawitt Str, Chicago, 111.

Poszukiwanie.

Andrzej Góra, w listopadzie zr. wy­
kupił sobie kartę okrętowę do Europy 
mając zamiar powrócić do rodziców 
swoich, gospodarzy na Szczepankom 
wskich Hubach pod Barcinem, w po­
wiecie szubińskim. Wyjechał też za 
raz z Chicago, ale zatrzymał się w 
Buffalo podobno dla choroby, i tele­
grafował z tamtąd do znajomych swoich 
w Chicago po pieniądze, które mu też 
natychmiast wysłane zostały. Lecz pie­
niądze wróciły napowrot, bo go już 
tam nie zastały. Odtąd ślad o nim 
zaginął. Do Europy nie wyjechał, bo 
jego karta okrętowa jeszcze nie wyda­
na i od rodziców przyszła wiadomość, 
że i tam go nie ma. Podobno czasami 
był niespełna rozumu i może w takim 
stanie dostał się gdzie do szpitala. Jest 
stary około 26 lat. Zostawił tu pie 
niądze na pożyczkach i w szapie.

Ktoby cośkolwiek wuedział o jego 
losie i pobycie, niechaj doniesie do 
[26.3x] Gazety Katolickiej

606 Noble str. • Chicago, III.

Potrzebnym jest do parafii polskiej 
w Buffalo, N. Y. organista i nauczyciel, 

zdatny w polskim i angielskim języku.
Rev. John Pitas, 

Polish Church, Buffalo, N.Y.

cediały fraclitowe z wszystkich punktów na 
i rzece Kenie s <1« holender ^kick posiadłości w Wschodnich 
) Indyaeh regiilarnemi parowcami przez Kanał Snezki.

Puławskiego 
Tow. zabezpieczenia od ognia 

w Chicago, Iii.
założone w roku 1876,

ZABEZPIECZA MAJĘTNOŚCI OD OGNIA 
POLAKOM AV CHICAGO.

Kapitał $22,940.17.
Bliższych informacyi udzieli sekretarz 

OTTO SODER
15 Rosę str. Chicago.

KARTY OKRĘTOWE
po najtańszych cenach i na najlepszych Parow­
cach z podwój nem dnem —wystawiam i Prze­
syłki pieniężne do Starego kraj u, wykony- 
wam spie znie Emigrantów przybywających do 
Chicago odwożę wprost do omu.

PIOTJR .ŁUKA
<115 Elston ave. Chicago III.

REAL isrm KMT
JOHN B.1RZYNMKI,

w St Paul, Howard, Co., Nebraska,
letter box 125.

Wybiera i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, valley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj się zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem: St, Paul Nebraska

L. B. 125

W. Majewski, M. D. 
Praktyczny Polski Lekarz 

g^ma teraz biuro ”=@0

rog North Ave, i N. Halsted Street- 
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
Zamiejscowym pbseła lekarstwa za przesłaniana 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszor- 
stwa.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee a»e. rog Heble ul.

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAR AND BEAST.

For morę than a third of a centuiw the 
Me jdcan Mustang Łiniment haebeen 
known to minione all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
acoidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of Ha 
kind, For every form of esternal pain 
the

MEXICAN
Mustang Liniment is without an eaual.

Ii penetrates flesh and muscle to 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effeetsupon Humań Flesh and 
tlis Brute Creation are eęually wonder- 
fuL The Mezioan

MUSTANG
Liniment is needed bv somebody in every house. Every day bringe news of 
the agony of an awful scald ok buru 
subdued, of rheumatlo martyra re- 
Stored, or a valuable horse or ox 
eaved by the healing power of thls

LINIMENT
which speedlly cures such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Rheumatism, SwelHngs, StifF 
Joints, Contracted Mnscles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruiscs and 
Sprains, Poisonous Bites and 
Stinga, Stiffhess, Łameness, Old 
Sores, Ulcers, Frostbites, Chilblnins. 
Sore Nippleg, Caked Breast, and 
indeed every form of external dis- 
ease. It heals without scars.

Fonthe Brute Creation it cures
Sprains, Swinny, Stiff Joints, 

Founder, Harness Sores, Hoof ©is- 
eases, Foot Rot, Screw Worm, Scab, 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
§alls, Spavin, Thrush, King bonę, 

Id Sores, Boli Evil, Film npon 
the Sight and every othei- ailment 
to which the occupants of the 
Stable and Stoch Yard are liable.

The Mexican Mustang Liniment 
always cures and never dlsappoints; and it is, positively,

THE BEST

LINIMENTS
m MAIT OK BEAST.

PASAŻEKOWIE mogą nabywać karty okrętowe na 
WSZYSTKIE klaśsy z wszystkich punktów

NIEMIECKICH i PKUS7HCH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z TRANCII, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Zapewniamy pmdróżuym ąvszeU<ą wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić ojel yyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i dogodność,
ie pod/róźwyo odsteuwiamy z dneorea kolei ai do domu bez ładnych 

kosztów dodatkozoych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.
z Amsterdainn do Chicago

l’o b!iD«r-e szczegóły należy się zgłosić do;

25 S, Willowi St. New York.

837.

90 La Salle SL, Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGE.NT0W:

JOH& SARZYŃSKI, SL Paul, Nebraska
N. T. TAŃSKI, S^uth Bend. Indiana
A. M. CONUS, 712 Gratif >t Ave., Detroit Mich.
W. BUDZYŃSKI. 9 Uarlisle St. New York. N. Y. 
STANISŁAW SZYPER Manitowoc, Wis.
TUGKER & JANICKI, Berlin, Wis.

ASOHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.
JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.
JOHN STARSZAK, Lemont, Ul.
HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis.
JOS. KUJĄWSKI, Buffalo, N. Y.

JOM SCHERMA.NN, Agent Kolejowy

Kto chce stara swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, tela powinien użyć do tego 
przepy sznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

P0LN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach pó’tooCno-niemieckiego Lloydu 

przeprawiło się do końca roku 1881 przeszło 
962 269> osób.

JPsłrowee itej kompanii:
Braumsehweig, 320!) tonów, kapitan Unduetch: 
Nuernfcerg...... 3200 “ ,f Jaeger,

Meyer. 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

Ohio....—,.. 
Leipag ...... 
Baltimore. 
Berlin.

3200
2500
2500 
25'0
2500

’ I M O R E _
Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 

dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ­
rej może podróżny taniej s o dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podrćżoi Polacy maj: na naszych 
parowcach,-bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże d a Polaków kompania sU-

chodzą rAsrulainie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na­
stępnych iaatach:

Z BALTIMORE DO BREMEA

ra się szczegółowo o wszelKie wygody Przesia

Pokład. $30.00 w papierach.
©zleci od. 1 do 12 lat połowę.

BREME.N DO BALTIMORE
Pokład. -.$27.00 w papierach.
Z Przylądkśhw Skandynawskich............... .$30.00

Dzieci, od 1 do 12 lat połowę.
^Niemowlęta darmo.

Kto sobie źj czy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do hicago, może u nas wykupywać 

1 through tykiei y odrazu wprost na cała podróż 
po następując ych cenach:

dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Fa?aźyer przepływa morze na tym samym okrę- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPOWROT mają 
zniżoną cenę

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do;

A. Schumacher & Co.
5 South Gay St. Baltimore, Md.

—— albo do;-----

H. CLAUSSENTUS & CO.
2 South Clark St Chicago

Z Berlina 
z Poznania 
z Torunia 
z Inowrocław ia 
z Mogilna 
z Nakła 
z Gniezna ' 
z Piły 
z Chojnic 
z Gdańska

do !hicago.

7. Kościerzyny “
2; Opola “

>$37 
. 88 
. 39 
. 39 
. 39 
. 38 
, 39 
, 38

39 
39

30 
75
30 
30 
20 
90 
05
60 
05
75

89 50
39 50

Dla publiczności p d kó j agentami naszymi są 
W. Smulski. 606 Noble St. Chicago.
A. Scherman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19thSt. “ 
N. T. Taóski, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winonn, Minn. 
S. W. Borkiewicz, La Salle, 111. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

Muehlbauer & Behrle,

6 “ 9 wiecz.

( od 6 do 9 rano, 
Godziny Ofisoice: < “ 12 “ Iw poi

FARTY OKRĘTOWI?
11 NA WSZYSTKIE PUHKTA L

EUROPY^ 1 ^AMERYKI

1 w połud.

Książki własnego uaJkładn 
---- - oraz-----

KRAJOWE I ZAGRAJTICZJ^E.
^:SKŁAD:^

. Orni&mentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St- Chicago, III.
Ksiąńki do .nabożeństwa w polskim, niemie- 

\im, angielskim, czeskim, francuzkim i holen- 
j • orskim języku: kielichy, menstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce P'l., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie

•ki związkowe itp, będą podług życzenia wy-
■nane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 

ed nas dostawione. $8vxj

Cłlas. SOlŁTTKS
Milwaukee Avcnue.

POLSKI SKŁAD-^a-

Pisców Kuchennych i Pokojowych

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI
743 Hastb-gg st. - BF.TROIT, MICH

piece od do $40
piece imlkojovFe od SS do $40

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprowinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i koprowiną.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych oenach.

CHARLES SOKUP,

l^po najtańszych cenach
INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedajg także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż podróżny opłacić może u mnie cała podróż 
od miejsca wyjazdu ł-ż na miejsce przyszłego po­
mieszkania.

KARTA O K R Ę T O W A 
czyli podróż przez sam a wodg kosztuje u mnie 
za jedng osobg tylko

RILETY KOLE I O W E sprzeda jg ze wszystkich 
punktów W. Ks. I óznańskiego, Prus Zachodnich, 
bzlazka i Galicyi az do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych E“

00 dwunR8tu I'1 połowę cen po-

A ię I7TW A K,3K,X
165 W, lOtli

427 Milwaukee Ave. Chicho, 111,

POLSKA GOSPODA
Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska

na

— sprzedaje —

Karty Okrętowe
PO NAJTANSZ1CH CENACH 

wsaystRie punkta Europy 1 Ameryk 1

TOMASZ NALEPINSKI
poleca swój polaki

Beer aioon

OF ALL

S8t- Milwaukee Arenue.
CHICAGO . . Tr,

1LL.

Dobre napoje Wina i Likier ,- najrozmaitsze.
Piwo zawsze świeże i dobre cygary»

Posiada Hallę do odbywenia posiedzeń! zabaw 
pry - at ych

COR, NOBLE & CHAPIN STR.

Marceli Gaworski 
handel RZEZNICKI. 

~~ Wszelaki Ago gatunku — 

WięSA ŚWIEŻEGO, I weDZINY i kieIbasy.
456 Noble 8t. Chicago Jlu

MICHAŁ IGNOWSKI 
Poleca Rodakom w South Chicago, 111. 

grocernia 
zaopatrzoną we wszystkie artykuły żywności 

w Mąkę, Paszę itp, 

M. Ignowski 
SOUTH CHICAGO, . XLL.

Mitwaiils.ee

